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Rozkład pociągów. 
} z Łodzi: o godz. 12,31, 


p godz. | 
8.06*, 8.32, 10.26**, 3.52, 5.03, 8.22*, (1,02**. 

Uwa Godziny wydrukowane tłustym drukiem 
óznaczają czas od 6 wieczorem do 6 rano. 

Pociągi, oznaczone *, nle mają bezpośredniej komu- 
nikacyl 4 Warszawą; pociągi, oznaczone **, służą dla 
bezpośredniej komunikacyi „Łódź — Warszawa“ bo z 
przesiadańia się w Koluszkach. 

W niedziele, święta i dni galowe kursują 
pociągi komanikacyi miejseowej: M 22 odchodzi z Łodzi 
0 g. 8 m. 34 rano, przychodzi do Koluszek o g. 9-m. 
rano: X 23 odchodzi z Koluszek o g, 8 m. 48 wieczo- 
rem, przychodzi do Łodzi o godz. 10 wieczorem. 


KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 
IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Sława. 
TEATR VICTORIA. „Anonimy miłosne," krotochwi- 


la w 3 aktach Marsa. Początek o godzinie 8 i pół wie- 
czorem. 


Upadek Anglii. AR 


Niepowodzenia, które były udziałem Anglii 
w początkach wojny południowo - afrykańskiej, 
spowodowały, że w prasie europejskiej wogó! 
szczegółniej zaś w prasie niemieckiej pojawi: 
głosy o wrzekomem upadku Wiel 
Brytanii, jako mocarstwa wszechświatowego. 
ie tym utworzyła się cała nie- 
omal literatura, jeśli weżmiemy pod uwagę wszyst- 
kie artykuły i broszury, których autorowie, 
śpiewając „requiem“ duranemu Albionowi, usi- 
łowali dowieść, że bezpowrotnie minęły już te 
czasy, kied) wszechwładnie panowała 
nad oceanami i wyłącznie władała zamorskiemi 
rynkami zbytu. 

Według opinii autorów tych prae, Anglia 
zbliża się do upadku nietylko, jako wielkie mo- 
carstwo, ale nadto grozi jej utrata bogatych ko- 
lonij, upadek jej handlu i przemysłu, słowem 
kompietne bankructwo. 


Na Anglią, jak z rogu obfitości, posypały się 
wszelakiego rodzaju oskarżenia, przyczem z woli 
anglożerczych tendencyj przekręcano fakty, fał- 
szowany dane statystyczne, wymyślano nieby- 
wałe zdarzenia i wypadk 

Anglożerczość, zwłaszcza zaś w Niemczech, 
stała się znamieniem naszych czasów, upadek zaś 
Anglii rzeczą prawie zdeoydowaną a przynaj- 
mniej przesądzoną już ostatecznie. 

A jednak wśród tej anglożerczej powodzi odzy- 
wały się od czasu do czasu głosy trzeźwiejsze, ha- 
mujące zapały nieprzyjaciół Angliii poddające 
ściślejszej krytyce ich dowodzenia i wywody. 

Dla wyraźniejszego zaś oświetlenia kwestyi 
przytaczamy głos jednej x najbardziej anglożer- 
czych gazet niemieckich, której nikt podejrze- 
wać nie może o sehlebianie Wielkiej Brytanii, 
choćby z uwagi na artykuły, jakie pomieszezała 
przez cały czas. wojny południowo-afrykańskiej, 

4 S į el git 0 
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pis 
„Sily bojowe Anglii podczas wojny % Trans- 
waalem i Oranią paraliżowane były ogromem 


jednoczonych królestw Wielkiej Bry- 

iod teatru wojny. W o dodatku lwia ich 
część, potężna flota wielkobrytańska, nie miała 
pola do rozwinięcia swej działalności. 

Wszak w poprzednich wojnach, jakie An- 
glia toczyła, flota jej zawsze prawie decydo- 
wała ò zwycięstwie. Tymczasem w walce z hoe- 
rami okręty wojenne angielskie nie miały nie 
do czynienia. Nie zdarzyło im się nawet bronić 
wojska i transportów wojennych wysyłanych do 
południowej Afryki, ponieważ nikt im nie za- 
grażał. 

Lecz skore weźmiemy pod uwagę wszystkie 
te trudności, które były związane % przewozem 
wojsk na tak dalekie przestrzenie, moc i potęga 
bojowa Anglii wystąpią w znacznie odmiennem 
oświetleniu. C6ż dopiero, gdy dodamy do tego 
trudności w zaopatrywaniu wojsk walczących 
w żywność i nieznajomość terenu walki. 

Prawda, bywały wypadki, że ten lub ów 
z wybitnych oficerów angielskich nie stanął na 
wysokości zadania. Zdarza się to jednak w każ- 
dej armii. Natomiast naczelni wodzowie angielscy 
Roberts i Kitehener okazali się dzielnymi strate- 
gikami. Jeżeli w dodatku porównamy działalność 
wojsk angielskich podczas kampanii krymskiej 
n zachowaniem się ich w wojnie południowo- 
afrykańskiej, stwierdzić musimy znakomity po- 
stęp w bojowem  uzdolnieniu żołnierza angiel- 
skiego. Z niezwykle trudnej kampanii afrykań- 
skiej, armia angielska wyszła tak zwycięsko, że 
nie tylko wawrzyny jej nie zwiędły ale nadio 
świeżym okryły się liściem. 

Oto bezstronne zdanie gazety, która jest no- 
niekąd wyrazem zdeklarowanych wrogów Au- 
glii. 


Lecz być może, że wróżbici, przepowiada- 
jący upadek Wielkiej Brytanii, mają słusznoś 
biorąe pod uwagę aspiracye kolonij angielskie 
dążących do wyemancypowania się z pod wla- 
dzy metropolii? 

Złudzenie. 

Dość uprzytomnić sobie, 
sily wojenne wyprowadziła 


jakie poważane 
Anglia z Indyi 


wschodnich na plac boju w Afryce Poludniowej 
A jednak nie było wypadku, aby pokój w kraju 
tym, tak gęsto zaludnionym, tak często cierpią- 
cym głód, bodaj na chwilę był zakłócony. 

Dość wspomnieć, z jakim zapałem i patryo- 
tyamem ochotnicy z Kanady i Australii pośpie- 
szyli ma pomoc metropolii, by dojść do prze- 
świadczenia, że marzenia imperyalistów angiel- 
skich bynajmniej nie są zamkami na lodzie. 
Przeciwnie, imperyalizm angielski, to wynik eko- 
nomiczuego rozrostu Anglii. 

Rozwój przemysłu, doprowadzony w cza- 
sach ostatnich do kolosalnych rozmiarów, znie- 
wala Auglią do poszukiwania energicznie nowych 
rynków zbytu, Wzrost lndności i jej dobrobytu 
zmusza anglików do starania o nabycię nowych 
obszarów ziemi dla zwiększenia produkcyi rol- 
nej, by w najważniejszej sprawie, dotyczącej wy- 
żywienia ludności, nie byli zależnymi od zagra- 
nicy. 


żniejsza przyczyna tej 
żarłoczności, 0 jaką w czasach ostatnich poma- 
wiały ją dzienniki europejskie, przedewszystkiem 
zaś uiemieckie, 

Do tych dwóch nieomal żywiotowych czyn- 

ników przyłączyły się jeszcze i wypadki nad- 
zwyczajne natury politycznej, jak np. ruch mah- 
dystów w Egipcie, który pociągnął wojska an- 
gielskie aż do Sudanu; tudzież nieustanne wrze- 
nie wśród plemion pograniczuych na północy 
Indyj, zmuszające Anglię wciąż rozszerzać swoje 
granice. 
Nareszcie, rozrastający się ciągłe w naszych 
ach przemysł i handel, stał się wreszcie naj- 
ważniejszym czynnikiem polityki i zadań pań- 
stwowych, a Anglia pierwsza odczuła ten objaw 
w stopniu najwyższym 

Rózwój handlu i przemysłu był powodem 
rozwoju polityki kolonialnej, która coraz to wię- 
ksze obszary zdobywała dla metropolii, ale je- 
dnocześnie rozbudziła zawiść przeciw Anglii u lu- 
dów i państw stałego lądu. 

Wszystko to dowodzi nie upadku, leez wzro- 
stu potęgi angielskiej, co też do pewnego stop- 
nia tłómaczy ostrożność dyplomacyi europejskiej, 
z jaką mie dała się ona unieść opinii prawie 
powszechnej podczas wojny południowo afrykań- 
skiej. 

Toć pomimo żywej sympatyi dla boerów, ani 

jedno państw, nawet nieżyczliwych Anglii ina 
jej upadku gruntujących rozrost swojej potęgi, 
nie dało się wciągnąć do walki, w słusznej oba- 
k dalece byłaby niebezpieczną i jak wiel- 
żar rozniecicby mogła. 
Prawda, wojna, da której popchnęli Anglię 
kapitaliści angielscy, była w wysokim stopniu 
niesympatyczna i bynajmniej nie przysporzył 
sławy dnmnemu Albionowi. Nie przeszła jednak 
bez pewnych korzyści dla cy cyi. Ta bo- 
wiem powszechna sympatya, z jaką po stronie 
boerów, bohatersko broniących swej niepodleglo- 
Ś świadczyły się wszystkie prawie lady ucy 
wilizowane, dowodzi, że idee sprawiedliwosci 
i sluszności ogarnęły już szerokie masy. 

Z drugiej atoli strony zakończenie wojny i 
¿o uznanie, z jakiem Anglia odniosła się do nie- 


i spichle. 
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dawnych swych wrogów, ten hołd, złożony przez 
społeczeństwo angielskie podbitemu ludowi w o- 
sobie walecznych jego wodzów, czyż nie dowo- 
dzą wzrostu potęgi augielskiej i zaufania we 
własne siły? Niewiele takich przykładów nali- 
czyćbyśmy mogli w historyi. 

Lecz czem objaśnić tę zajadłość dzienników 
niemierkich, z jaką podezus wojny loerskiej wy- 
stępowaly ome przeciw Anglii, ową powszechną 
prawie w Niemczech anglożerczość, pomimo, że 
rząd niemiecki nsłował zbliżyć się do Wielkiej 
Brytanii, praenął % wią sojusza i pono najwięcej 
na wojnie południowo-afrykuńskiej zarobił? 

Niemcom również ciasno już w domu, Ich 
przemysł również w czasach ostatnich rozwinął 
się olbrzymio. Im także potrzeba rynków zbytu 
i spiehlerzy, Wilhelm II najwięcej sił państwa 
swego i osobistych starań poświęcił dla rozwoju 
floty niemieckiej i kolonij niemieckich, Mor: 
to jego ulubione dziecię. Niemcy, panujące nad 
oceanami, to najtroskliwiej pielęgnowane marze- 
nie cesarza Wilhelma, które jeszcze zn życia 
urzeczywistnićby pragnął. 

Dla przeprowadzenia swoich projektów, do- 
tyczących floty niemieckiej i nietieckieh kolo- 
nij, Wilhelm II nie cofa się przeil niczem, 

Lecz rozwój floty niemieckiej i niemieckiej 
polityki kolonialnej na każdym nieomal kroku 
zetknąć się musiał z morską potęgą Wielkiej 
Brytanii. Złamać tę potęgę dla świeżo narodzo- 
nej floty niemieckiej byloby niepodobieństwem, 
a w wojnie % Anglią armia niemiecka, gdyby 
jeszcze w dwójnasób była silniejszą, jest czynni- 
kiem martwym, bez pomocy potężnej, jeśli nie 
przewyższającej ją, to przynajmniej dorównywn-. 
jącej angielskiej floty. 

Gdy więc Anglia, lekkomyślnie zaawaniurowa- 
la się w Afryce południowej, znalazła się w po- 
ważnych kłopotach i zupełnem odosobnieniu, 
prasa niemiecka poczęła przepowiadać jej upa- 
dek, głosić o jej wielko-państwowem bankruc- 
twi 

Sla— to magnes pociągający ku sobie, sla- 
bosć zaś zawsze odpycha, Wrzeświadczenie o 
słabości Anglii mogło więc naturalbym biegiem 
wypadków wytworzyć przeciw niej koalicyę, 

przy pomocy: której Niemcy: pokonałyby rywala. 
Tu leży rdzeń anglożerczej tendencyi prasy nie. 
mieckiej  anglożerezego usposobienia ludu ni 
mieckiego i przyczyna wszystkich tych umwizgów 
na prawo i na lewo, które tak hojnie podczas 
wojny południowo-afrysańskiej rozdzielał rząd 
niemiecki, 


S. J. 


KRONIKA, 


Miejscowa. 


W sprawie otwarcia nowej ulicy. Niejedno- 
krotnie zabierališmy glos w sprawie otwarcia 
nowej mlicy przez posesyę braci Morawezyków, 
wającej połączyć ulicę Spacerową % Nowo-Spa- 
cerową. W tym celu nawet ministeryum spraw 
wewiętrznych otworzyło speoyalny kredyt w su- 
wie rb. 36,000, Fundusz ten przeznaczony zo- 
stal na zakup domu modlitwy od braci Moraw- 
vayków, przy ul, Andrzeja ur. 12, Upłynęło kil- 
ka miesięcy, a jednak sprawa wytknięcia 
projektowanej, ulicy nie posunęła się wcale. 

Dziwimy się bardzo, choćby ze względu na to, 
że pp. radni magistratu, jako obywatele miasta 
wiedzą doskonale, jakie korzyści spłynęłyby dla 
mieszkańców Łodzi, gdyby przyspieszono otwar- 
ý wej arteryi komunikacyjnej. Wszak wia- 
domo wszystkim, jak wąską jest ulica Andrzeja, 
po ktorej biegną w przeciwne strony tramwaje, 
często wymijują się dorożki i wozy ładowne, 

W takich warunkach nietrudno @ wypadki. 
W tych dniach właśnie byliśmy świadkami wy- 
padku. który się zdarzył na ulicy Andrzeja, po- 
między Wólczańska a Piotrkowską w godzinach 
jopoladniowych. Ôd ul. Wólczańskiej jechała 
bryczka napełniona pasażerami, zaś od Piotr- 
kowskiej biegł tramwaj i wóz ładowny. Brycz- 
ka dostała się pomiędzy tramwaj i wòz. Dzięki 
przytomności maszynisty, pociąg kolei elektycz- 
nej został wstrzymany; wóz jednak najechał na 

kiórą wywrócił na chodnik, Osoby 


w bryczce zostały wyrzucone, na miej- * 


ko 


seu jednak, prócz silnego wstrząśnienia i 
lekiego stłuczenia rąk i nóg, gorszych obrażeń 
ciała nie odniosły. Nabawiły się jednak wiel- 
kiego strachu. 

Wypadków takich unikanoby, gdyby otwar- 
ta została nowa ulica, gdyż wówczas, wedlug 
projektu, wszystkie bryczki i wozy ladowne 
skierowywanoby do Piotrkowskiej przez nową 
ulicę, 

Należałoby więc jaknajprędzej i energieznie 
zabrać się do urzeczywistnienia sprawy przepro- 
wadzenia nowej nliey. 


Z cechów, Starszy ezeladzi cechu murar- 

skiego prosi tych towarzyszów, którzy chcą 
wziąć udział w 50-letniej jubileuszowej uroczy- 
stości, mającej się odbyć 16-g0 sierpnia r. b., 
aby już teraz zgłaszali się z zapisami w lokalu 
Herberga przy ulicy Długiej Ne 25, oraz żeby 
w oznaczonym dwin zebrali się punkimałnie o go- 
dzinie 8 rano. 
Wezoraj o godzinie  4-ej połu- 
dniu w lokalu przy ul. Mikołajewskiej Nr 67 od- 
było się zebranie cechu kotlarzów, pod przewod- 
nictwem Adolfa Łukaszewskiego i przy współ- 
udziale 18-stu czlonków, Załatwiono sprawy 
bieżące oraz przyjęto wnioski członków od kil- 
kunastn uczestników. Rewizyi kasy nie dopeł- 
niono, odkładając do następnego posiedzenia. 


Cwiczenia straży. W czwartek dnia 14-go 
sierpnia o godzinie 8-ej wieezorem, odbędą się 
ćwiczenia sygnałowe 4 oddziału w dòmu Nè 46 
przy ulicy Zarzewskiej, 

Opera włoska. W sobotę dyrektor opery 
włoskiej p. Castelano po porozumieniw się z dy- 
rektorem p. Grubińskim, który dzjerżawi jeszeze 
do końca sezonu letniego teatr Wielki, zawarł 
z nim umowę, ua mocy której wynajął ed 
p. Grubińskiego teatr Wielki na 2% przedsta- 
wień. Dające obeenie przedstawienia iowarzy- 
stwo dramatyczne niemieckie pod dyrekoyą p. 
Śpiewakowskiego ustępuje, zæ co p. Spiewakow- 
ski otrzyma tytułem odszkodowania 1,000 rb. 
Opera zjeżdża jutro i rozpoczyna przedstawienia 
w środę. 


śmnienny: właścieieł drukarni. | 

wyższym tytułem „Wiek“ donosi: Dostało się 
nam do rąk ogłoszenie drukowane w zakładzie 
p. Szczecióskiego w Łodzi. Podajemy tu ustęp 
tego ogłoszenia: „Nowo-elegant 10 sat. 3 kop. 
po raz pierwszy bywa w Rosyi, aby takie tanie 
papierosy jak 10 szt. za 3 kop. miały taką 
przewagę nad innemi papierosami jest to nowy 
gatunek papierosów „Nowo-elegant" z fabryki* 
itd. A w dalszym ciągu czytamy: „papierosy 
mają następujące zalety; Ostrota zreducowana do 
minimum, odpowiednio wymaganiom tutejszej pu- 
bliczności i t, d.“ 

Kiepska to reklama dla „Nowo-eleganta!* 


Na Kochanówkę. W środę dnia 13 b m. 
w teatrze „Victoria dane będzie przedstawienie 
umatorskie na korzyść schroniska dla obłąka- 
nych w Kochanówee. Odegrane będą trzy je- 
dnoaktówki: „Tatuś pozwolił“, „Stryj przyjechał” 
i „Błażek opętany“. 

Bilety wejścia na przedstawienie można dostać 
w cukierni pana Ulrichsa, róg Piotrkowskiej i 
Zielonej, a w środę od godziny 2-ej w kasie 
teatralnej. 

Tnstytucyu nader pożyteczna w przedenii swe- 
go otwarcia zwraca się do ogółn © zasiłek w tej 
nadziei, że pomimo olbrzymieh kosztów urządze- 
nią sehroniska, fundusze się jednak znajdą. Je- 
dnym z tych środków dla ieh pozyskania ma 
być powyższe przedstawienie amatorskie. 


Szczury na stacyi. Na stacyi drogi żelaznej 
kolei fabryczno-łódzkiej jest taka wielka ilość 
szczurów, że nawet podczas przyjścia pocią- 
gu spacerują po sali bufetu. 
uskarża się ba czynione mu przez szczury szko- 
dy. W piwniey szczury poobgryzały nawet lak 
na butelkach z winem. 


Tajemnicze morderstwo. Wydział śledczy 
policyi łódzkiej otrzymał polecenie odszukania sprawcy 
tajemniczego morderstwa, oraz rozesłania okólnika na- 
ezelnikom straży ziemskiej, mającego na celu rozpozna- 
nie osobistości trupa. Właściwie nie wiadomo, gdzie speł- 
niono ohydne morderstwo. Trup znaleziono na 8 wior- 
ście od Brześcia Litewskiego, przy dródze w kanale. 
Jest to trup mężczyzny na wpół zgaty, zawinięty w worek 
Czapka i buty zdjęte, koszula koloru kremowego, na 
języczku koszuli nr. 2892, nadto cyfra wyszyta  białemi 
nićmi N. M. Spodnie z czarnego Korto, Krawat czarny 
w żółte kropki. Trup był silnie skrępawany w worku, 


Właściciel bufetu |, 


pr którym zawiązano duży kamień, wzięty z szosy. 
obotnieg, pracujący na szosie, zauważyli, że kamień ten 
znikł na dwa tygodnie przed znalezieniem trupa. 

W celu rozpoznania trupa okólnik podaje następu- 
jące szczegóły: wzrost średni, lat około 30, dobrze zbu- 
dowany, włosy czarne, wąs gęsty i czarny. Wydział śled- 
czy policyi łódzkiej zajął się zbadaniem, czy morderca 
nie ukrywa się przypadkiem w Łodzi lub jej okolicach, 


Z ulicy. Na ulicy św. Jakóba nr. 3, spostrzeżono 
kobietę leżącą bez przytomności. Była nią Lipiec Fajga, 
lat 30, w stanie ogólnego osłabienia. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, pozostawił ją na miejscu. 

— Na ulicy Kelbacha nr. 25, Adam Ciesielski, lat 11, 
został ugryziony przez psa. Lekarz Pogotowia ranę opa- 
trzył, pozostawiając poszkodowanego na miejscu. 

— Na ul. Długiej nr.51, R. Ł. lat 5l, uległa na- 
głemu kurczowi zołądka. Lekarz Pogotowia, udzieliw 
szy pomocy, pozostawił chorą na miejse 

— Na ulicy Widzewskiej nr. 67, Juda Brychajczek, 
Jat 14 mający, został znaleziony w stanie ogólnego osła- 
bienia. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu pomócy, pozo- 
stawił go nå miejscu: 

— Na ulicy Długiej ar. 10, Józefa Ciołek, lat 25, 
została znaleziona w stanie nieprzytomnym, wskutek ogól- 
nego osłabienia. Lekarz Pogotówia, udzieliwszy pomocy, 
odwiózł chorą do szpitala św, Aleksandra. 

— Przy zbiegu mie. św. Anny i Wólczańskiej, Ma- 
ryanna Świderska, lat 25, żona robotnika, otrzymała. ra- 
nę głowy, zadaną kamieniem. Lekarz Pogotowia ranę 
opatrzył. 

— Na ulicy Nowo-Zarzewskiej, Jakób Dzięcioł, 
letni robotnik fabryczny otrzymał ranę głowy tępem 
rzędziem. Poszkodowanemu udzielił pomocy Lekarz Po- 
polowie. 

Wypadek. Na ulicy Zielonej nr. 8, Emanuel Arons- 
borg, lut 16 liczący, boleśnie zranił rękę o wybitą szybę. 
Pomocy udzielił lekarz Pogotowia. 

— Nà SA Widzewskiej nr. 31, przesuwano szafę 
która przewróciła się i przygniotła Józefa Hudlarskiego, 
5:letn. ehłopca. Gdy szatę pódolesiono i chłopea wydeby- 
10, wezwany lekarz Pogotowia stwierdził złamanie nogi, 


Bójki a licy Podleśnej nr. 1, robotnika fabryez= 
nego, Juliana Zimmera, lat 19, poraniono bardzo dotkli- 
wie lępem narzędziem. Wezwany lekarz Pogotowia udaie- 
lit doraźnej pomocy. 

— Ne wlicy ©iemnej nr. 6% Anna Czolezyńska, żona 
tkaczą, lat 36, poraniona została w głowę tępem narzę- 
dziem. Ranę opatrzył lekarz Pogotowia. 

Kradzieże. Przy ulicy Zgierskiej nr. 36, z miesz- 
kania Izraela Abramowicza skradziono gotówki oraz ko- 
sztowności na sumę 750 rb. Mimo energieznych  poszu- 
kiwan przez policyę śledczą, złoczyńców dotychczas nie 
ujęto. 

A — Z mieszkania 


zymoaa Oleszewskiezo, przy vlicy 
Mikołajewskiej nr. t 
i mi 


Skradziono garderobę, złoto kol- 


lersteln, która niewiadomo gdzie się sk 
energicznie poszukoje złodziejki. 
te zgony. Przy ulicy Długiej, w domu pod 

nr. 25, ubiegłej soboty zmarła nagle żona folezera, M. 
Lacka, lat 51, skutkiem ataku apoplektycznego W przed- 
dzień śmierci czoła się zupełnie zdrowa: rankiem udała 
się do magla. Nazajutrz rano wystąpiły objawy ataku, 
Pomimo natychmiastowej pomoey Pogotowia, ehora w go- 
dzipę zmarła. 

— Na ulicy Cegielnianej nr 17 nagle zachorował 
Izrael  Lewingson, kupiec, lat. 40: liczący. Zawezżwany 
lekare Pogotowia stwierdził śmierć. 


Pożary. Ubiezlej soboty o godz. 7 mim. 45 wszczął! 
się pożar w zakładach fabrycznych Biedermana, przy ul. 
Widzewskiej nr. 2, Ogłeń ukazał się w oddziale suszar- 
nė, gdzie nagromadzone były zapasy bawełny do suszenia. 
Uległy one całkiem zniszczeniu, skutkiem zalania wodą. 
Ogień stłumiono w przeciągu pół godziny, przecinając 
komunikacyę z sasiedniemi budynkami, znajdującemi 
na terytorynm podwórza fabrycznego, Przy ogoiu cz 
były dwa oddziały straży ochotniczej miejskiej 1 i IL 
Straty, spowodowane pożarem, wynoszą kilkaset rubli, 
Wypadków z ludźmi nie było, 

— Wozoraj o godz. 6 wieczorom straż zaalarmowana 
została do pożaru w sali koneertowej przy ul. Dzielnej 
ne. 18. Palito się na poddaszu, gdzie znajdowały się 
świeżo przygotowane deski do podłogi. Deski te spaliły 
się doszczętnie. Pożar nie-przybrał groźnych rozmiarów, 
dzięki enegicznemu ratunkowi I i II oddziałów straży, 
Straty, według obliczeń, znaczne. Jakkolwiek IIF oddział 
wn nie był jednakże czynny. Ratunek trwał go- 

zing. 

— Dziś o godzinie 2 min. 35 w nocy wynikł pożar 
w nieruchomości przy ulicy Płockiej nr. 26. Palito się 
w oficynie piętrowej, gdzie na parterze znajdowały się 
mieszkania prywatne, a na pierwszem piętrze: Arwalnie, 
Ratunek niosły I, TI i IV oddziały straży oehotniczi 
opałowej, RY się sprzęty domowe, znajdujące sią: 
w,drwalni. Straty nie znaczne. Akeya ratunkowa trwała, 
półtorej godziny. 

Wypadków z Judźmi nie było. 


Ekonomiczna. 


„Lgoda”. Powstaje w Łodzi nowe stowarzy- 
szenie udziałowe pod nazwą „Zgoda”. Do sto- 
warzyszenia należeć będą wyłącznie tkacze, t. j. 
majstrowie tkacey i robotnicy, pracujący w tkal- 
niach łódzkich, Obecnie do spółki przystąpiło 
28 stowarzyszonych, którzy zawarli akt regen- 
RY przed regentem tutejszym p. K. Trojanow- 
skim. 


Celem stowarzyszenia będzie dokonywania 
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sprzedaży towarów łokciowych wełnianych, ba- 
wełnianych, towarów norymberskich i galante- 
ryjnych. Sprzedaż odbywać się będzie w zało- 
żonych przez stowarzyszonych sklepach. Na po- 
czątek otwarty będzie jeden sklep. Mieścić się 
on będzie przy zbiegu ul: Zielonej i Pańskiej 
M 35. Do urządzenia tego sklepu już przystą- 
piono tak, aby otwarcie nastąpiło w d. 16 b. m. 
w południe. Początkowo na składzie w sklepie 
nagromadzone będą zapasy towarów wełnianych 
i bawełnianych, oraz bielizna gotowa; następnie, 
w miarę rozwoju sklepu stowarzyszeni zaopatrzą 
go w towary galanteryjne i norymberskie 

Do założenia takiej instytucyi skłoniła ini- 
cyatorów ta okoliczność, że w ostatnich czasach 
bardzo rozwinął się handel domokrążny towarami 
łokciowemi. Stwierdzono, że drobni handlarze- 
żydzi, posiadający wyroby wełniane i bawełnia- 
ne z trzeciej ręki, zbywają je pośród sfer robo- 
toiczych po cenach względnie wysokich, wy- 
świadczając im niby przysługę, z tego względu, 
że dają towar na splaty tygodniowe. Pozornie 
więc zdaje się, że robotnik, otrzymawszy towar, 
za który zapłacić może w ciągu paru miesięcy, 
robi dobry interes, tymczasem, doliczywszy pro- 
centy pobierane przez handlarza, dla robotnika 
taka tranzakcya nie przedstawia wielkiej war- 
tości, gdyż i towar bywa często lichego gatunku. 

Stowarzyszenie „Zgoda” będzie miało wła- 
śnie na celu przyciąganie do sklepu tych ster 
robotniczych %a pomocą cen możliwie nizkich 
i dobrego gatunku wyrobów. Stowarzyszenie na- 
wiąże stosunki bezpośrednie ⁄ fabrykami wyro- 
bów wełnianych i bawełnianych, aby tym sposo- 
bem módz tanio odduwać swej klienteli robo- 
tniczej towar. 

Klienci więc, korzystając Z usług wyłącz- 
nie sklepu stowarzyszenia „Zgoda”, będą mo- 
gli zaprowadzić oszczędności w budżecie swoich 
wydatków, a temsamem polepszyć swój byt ma- 
teryalny. 

Stowarzyszenie zaś ze swej strony z czasem 
przyczyni się pilnie do zupełnego wyrugowania, 
lub przynajmniej do ograniczenia do minimum 
handlu domokrężnego, który niekorzystnie dziś 
odbija się na kieszeniach robotników fabrycz- 
nych. Zdarzają się wypadki, że za lichy towar 
h j > żyda, robotnik płacić musi dwa 
razy tyle, ile przedstawia on rzeczywistą war- 
tość. To też nową instytucyq ogó! robotniczy po- 
witu n wielką radością. Stowarzyszenie „Zgoda* 
będzie dążyć, aby w miarę rozwoju interesów 
spółki, którą zawarto na lat sześć, można było 
założyć własną tkalnię, która zaopatrywałaby 
sklep w potrzebne towary. Taka  manipulacya 
byłaby oczywiście bardzo. korzystną dla stowa- 
rzyszenia i przyczyniłaby się niezawodnie do 
utrwalenia bytu instytneyi, 7 

Rozwój stowarzyszenia „Zgoda“ zależeć bę- 
dzie od dwóch czynników: listy udziałów sto- 
warzyszonych oraz popierania sklepu stowarzy- 
szenia przez sfery robotnicze. 

Jakkolwiek obecnie stowarzyszenie liczy 
tylko 23 uczestników, lecz jest nadzieja, że 
w przyszłości liczba ta zwiększy się. W myśl 
warunków spółki udział członkowski wynosi 50 
rb; liczba udziałów może być największą 4, czyli 
że wkład członkowski najwyżej może wynosić 
200 rb. t 

Niezależnie od wniosku każdy członek obo- 
wiązany tytułem wpisowego wnosić: do kasy 3 
rb. Z funduszów tych utworzy sig początkowo 
kapitał obrotowy. Według obliczeń stowarzysze- 
mie z tego żródła osiągnąć ma rb. 3020. 


Z sumy tej ua urządzenie sklepu wyznaczo- 
no około 200 rubli, zaś na zakup towarów oko- 
žo 1,300 rubli. Stowarzyszenie postanowiło za- 
kupywać wszelki towar za gotówkę, unikając, o 
ile możności, kredytu, n 

Każdy ze stowarzyszonych nabywać będzie 
towar v sklepie stow. „Zgoda* po cenach sta- 
łych; po takichże samych cenach kupować hędą 
i inni klienci, nie należący do stowarzyszenia. 
Czlonek spółki „Zgoda“ będzie miał prawo ko- 
krzystać z kredytu do wysokości połowy swego 
udzialu, np. mający rb. 100, do wysokości rb. 50. 
Sklep stowarzyszenia przestawać będzie na ma- 
łym zarobku. A la 

Sprawami stowarzyszenia zawiadywać bę- 
dzie zarząd, złożony z 3-ch członków i 3-ch za- 
stępców. Celem sprawdzania bilansu i sprawo- 
zdania ustanowiona będzie komisya rewizyjna 
z 3 członków i 2 zastępców złożona. 


Posiedzenia zarządu odbywać się będą 1 raz 
w tygodniu. Ogólne zebranie 2 razy do roku i 
w razie nadzwyczajnej potrzeby. 

Na zarządzającego sklepem powołano p. Lu- 
dwika Swietońskiego, inicyatora spólki, Obo- 
wiążkiem zawiadującego sklepem będzie dokony- 
wanie zakupów towarów po uprzedniem poroza- 
mieniu się w tej sprawie z zarządem. 

Zarządzający początkowo peluić będzie o- 
bowiązki bezinteresownie, później atoli w miarę 
rozwoju interęsu, zebranie ogólne określi stałe 
wynagrodzenie miesięczne. 

Wzmiankowane stowarzyszenie istnieć bę- 
dzie pod nazwą spółka przemysłowo-handlowa 
„Zgoda,“ 

Dziś w kasie miejskiej wykupiono patent 
gildyjny. Uroczyste otwarcie i poświęcenie skle- 
pu odbędzie się w d. 16 bm, t. j. w nadchodzą- 
cą sobotę. 

Towarz. wzajemnego kredytu. Na skutek 
rozporządzenia ,p. generał-gubernatora warszaw- 
skiego, gubernator piotrkowski zażądał okólni- 
kiem od naczelników powiatów i policmajstrów 
m. Piotrkowa, Łodzi i Częstochowy następują- 
cych danych: 

1) ile jest towarzystw wzajemnego kredytu 
w gubernii piotrkowskiej; 

2) jak wielką jest liczba członków tych to- 
warzystw, zarówno chrześcian jak i żydów (od- 
dzielnie), 

3) jaki jest skład zarządów, rad i komite- 
tów dyskontowych tychże towarzystw—według 
wyźnal; 

4) jak wielkie są kapitały oddzielnie ży- 
dów, oddzielnie chrześcian, znajdujące się w po- 
mienionych towarzystwach; 

5) na jaką sumę dyskontuje się weksli przez 
chrześcian i prze żydów w pomienionych in- 
stytucyach, 

Powyższe dane pan gubernator zażądał 
w celu ograniczenia udziału żydów w istnieją- 
cych towarzystwach wzajemnego kredytu w Kró- 
lestwie Polskiem. 


Z sąsiedztwa. 

Zmiany służbowe. Przy wprowadzeniu re- 
formy ` weterynamej w>gabernii - piotrkowskiej 
prawie wszyscy weterynarze w powiatach po- 
zostali na miejscach i tylko dwaj z nich pp. Ro- 
siewiez i Wolski są tranzlokowani, pierwszy do 
powiatu rawskiego a drugi do pow. łaskiego. 
Spadli zaś z étatu, na zasadach ogólnych wete- 
rynarze: w Zawierciu p. Lipski i w pow. piotr- 
kowskim p. Przeździecki, zostali przedstawieni 
na nowo utworzone posady weterynarzów miej- 
skich, pierwszy w Będzinie, ostatni zaś w Piotr- 
kowie. 

Przy wprowadzeniu więc w życie reformy, 
cały dotychczasowy personel weterynarzów się 
utrzymał. 

(rożny pożar. Wezoraj o g. 11 i pół przed 
południem, we wsi Złotniki, pow. łódzkiego, u- 
derzył piorun w dom mieszkalny kolonisty, od 
którego zajął się cały budynek, Skutkiem sil- 
nego wiatru, ogień przeniósł się na sąsiednie 
budynki. Pożar strawił doszczętnie 138 zabudo- 
wań gospodarskich. Straty znaczne. 

Wyzysk. Na skręcie do Zgierza przy szosie na 
t. zw. „Kuraku* powtarzają się często ofurzające sceny. 
Furmani, którzy obrali sobie; tam postój dla swych 
dorożek i wehikułów, gdy wali się pasażer niedoświad 
czony, wyzyskują go i pod groźbą zmuszają do płacenia 
po nad nmówioną cenę za przejazd. Wezoraj H+ we- 
hikuł z Ozorkowa przywiózł na placyk postojowy kilkoro 
drobnych dzieci pod opieką starszej 16-letniej siostry, 
które furman zobowiązał się zawieżć do Łodzi za zapła- 
cone mu z góry 1 rb, 20 k. Wysadziwszy je na „Kura- 
ku,” kazał im dalej jechać tramwajem. Nie pomógł płacz 
młodej opiekunki, który nana tylko szyderstwa wśród 
furmanów, właściciel wehikułu dalej jechać mie chciał. 
Dopiero wdanie się w tę sprawę przejeżdżających iram- 
wajem pasażerów, którzy w obronie pokrzywdzonych po- 
zostali ua przystanku tlo następnego pociągu, zmusiło 
furmana do zwrócenia młodej opiekunca z pobranych pic- 
niędzy 40 kop. na bilety tramwajowe dla małoletnich 
pasażerów. Brak członka policy! w tem miejscu bezu- 
stannego wyzysku, wywołuje ciągłe zatargi pasażerów 
z furmanami, którzy okradają. kieszenie swych ofiar. 

Jaszczur. Z powodu rozszerzenia się w spo- 
sób dosyć gwałtowny w pow. będzińskim choro- 
by racie i pyska u bydła rogatego, zwanej j 
szczurem, którą obecnie notują w 5 «iu miejsco- 
wościach powiatu, mianowicie: we wsiach Lgota, 
Bendusz, Huta-Stara, Wojkowice-Kościelne i Ja- 
worznik, z rozporządzenia p. gubernatora piotr- 
kowskiego zawieszono czasowo jarmarki i targi 


bydlęce i trzody w całym powiecie, aż do cza- 


su ustania epidemii. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


W sobotę wieczorem Towarzystwo dra- 
matyczne p. Eugeniusza Majdrowicza odegrało 
ze wzgiędnem powodzeniem operetkę Offenbacha 
„Księżniczkę Trebizondy.” 

Wyróżnili się: p. Wojciechowska w roli 
Rafaela i p. Ozermański w roli Sparadiapa, tu- 
dzież p. Krajewska, jako Paola. 

Wystawa i kostyamy, uwzględniając siły 
i środki sceny prowincyonalnej, nie pozostawiały 
wiele do życzenia. A 

Jutro po raz ostatni <Anonimy miłosne», 
farsa w 3 aktach przez Marsa, pierwszego liu- 
morystę dziennika francuskiego «Journal Amu- 
santo. 

W czwartek po raz pierwszy wystąpi na 
scenie tearu Vietoria p. Jan Popławski, pierwszy 
kochanek teatru miejskiego w Krakowie, w sztu- 
ce, przerobionej z powieści H, Sienkiewicza «Pani 
Wołodyjowska». 


* 


Z WARSZAWY. 


— Towarzystwo pożyczkowo oszczędnościo- 
we przy ul. Miodowej zaprowadzą nowość, ma- 
jącą na celu zachęcanie do oszczędności. Oto 
w zarządzie Tow. nabywać można puszkę me- 
talowę do składania oszczędności, zamkniętą, 
a klucz od niej pozostanie w biurze zarządu. Po 
pierwszym każdego miesiąca do każdego wla- 
ściciela puszki przyjdzie urzędnik Towarzystwa, 
który puszkę otworzy, obliczy złożone w niej 
pieniądze i sumę zapisze do książeczki wkładów, 
doliczając po 3 pre. Sądzimy, że nowość ta, 
jako dobra, uzyska poparcie publiczności, jeżeli 
rzeczywiście będzie tak wzorowo prowadzona, 
jak zarząd Tow. pożyczkowo-oszczędnościowego 
obiecuje. 

— Niezwykła w swoim rodzaju przygoda 
przytrafiła się w tych dniach w jednym z titej- 
szych hoteli. Bawiący chwilowó w Warszawie 
obywatel ziemski p. K. otrzymał kilku tysięcy 


„tabd, azobawiając się nosić pieniądze. przy 80- 


bie, schował je na piecn w numerze. Po załatwie- 
nia sprawunków i interesów p. K. wyjechał do 
domu koleją wiedeńską, zapomniawszy zabrać 
z pieca pakiet zawierający 4,400 rubli. Q pie- 
niądzach p. K. przypomniał sobie w drodze pod 
Piotrkowem i naturalnie postanowił powrócić 
najbliższym pociągiem, lecz okazało się, że przy- 
być może do Warszawy dopiero rano pociągiem 
kuryerskim. 

Na razie p. K. chciał telegrafować do ho- 
telu, lecz rozmyślił się, będąc pewnym, że prze- 
cież nikt na piecu szukać pieniędzy nie będzie, 
ponieważ o ukryciu ich tam nie wiedzial, a w ra- 
zie ujawnienia, szwajcar lab numerowy mógłby 
się połakomić na tak poważną sumkę. Jakoż p. 
K. szczęśliwie przyjechał kuryerem i piespokoj- 
ny około godz. 7 i pół rano pośpieszył do ho- 
telu. 

Na wstępie dowiedział się, że numer ten 
jest już zajęty przez jakiegoś kupca z Białego- 
stoku, opowiedziawszy więc szwajcarowi 0 co 
idzie, razem z nim udał się do owego pokoju. 
Kiedy rozespany i ździwiony kupiec p. Z. drzwi 
otworzył, p. K. przystawił sobie krzesło, aby 
n pieca podjąć paczkę, w tejże jednak chwili 
został silnie popchnięty przez p. Z, który na- 
gle zaczął krzyczeć: „ratunku, złodzieje“ | sta- 
nal w obronnej pozycyi przed piecem. Postępek 
ten przestraszył p. K., który przeczuł, że schro- 
nisko jego zostało odkryte, rzucił się więc na p. 
Z., pragnąc dostać się do pieca. Szwajcar na- 
próżno starał się uspokoić obu, gdyż każdy 
z nich krzyczał „moje pieniądze.“ Dopiero kie- 
dy na alarm przybyło kilka osób, zdołano nie- 
porozumienie wyjaśnić. 

Okazało się, że i p. Z., przybywszy późnym 
wieczorem do hotelu, również posiadając goto- 
wiznę około sześciu tysięcy rubli, ukrył na pie- 
cu i rzeczywiście obydwa pakiety znaleziono, 
poczem każdy zabral swoją własność. Zgoda 
zakończyła się wspólnem śniadaniem. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 
Dziś zmarł w Łodzi znany w szerokich ko- 


łach przemysłowiec & p. Fryderyk Wilhelm 
Szweikert. 
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WIADOMOŚCI ZAMIEJSCOWE. 


Z Krakowa. 


m Komisya, złożona z pp. r. m. Beringera, 
konserwatora d-ra Tomkawicza, dyrektora Imn- 
downictwa miejskiego Wdowiszewskiego, starsze- 
go inspektora budownictwa d-ra Zubrzyckiego i 
budowniczego  Grabowskieg: dała stan wiezy 

Po dokładnem i szezegółowem obej- 
rzeniu murów wieży. komisya postawiła nast 
pujące wnioski: 1) uznaje się konieczność 1 
stąpienia do restauracyi wieży Maryackiej; 2) jak- 
kolwiek rusztowanie, zwłaszcza na zewnątrz uie 
jest jeszcze ukończone, mimo to komisya od 
wnętrza sprawdziła tak lichy stan murów. góre 
nego ośmioboku, zachodzi potrzeba. nić 
nej poprawy tychże jeszcze przed zimą: 
misya stawia wniosek, aby „npowaźnić 
urząd budownictwa miejskiego do zamówienia 
odpowiedniej ilości ciosu wapiennego i cegły 
o formacie dawnym, z czasów średniowiecznych; 
4) komisya wyraża życzenie, aby p. prezydent 
miasta wyjednał natychmiast u Rudy miejskiej 
kwotę 10.000 koron na tymezusowe pokrycie 
kosztów przedwstępnycli robót; 5) komisya są- 
dzi, że sekcya ekonomiczna wyznaczy osobną 
kowisyę, stale funkcyonującą, któraby miała na 
celn doglądanie przebiegu robót i była świad- 
kiem ich postępu. 


Ze Lwowa. 


— Piszą z Jaworzna: Dnia 5 b. m. o go- 
dzinie 12%, w południe nastąpiła straszna eks- 
plozya kotłów parowych w kopalni węgla <Ru- 
dolf», należącej do Gutmana, Eksplozya byla 
tak silną, iż kotły parowe porozbijaly budynki 
kopalniane, a jeden z nich z taka siłą wyrzico- 
ny zostal na odległość 25 mtr., iż omal nie roz- 
bił sąsiedniej kamienicy. Ludzi dotychczas % pod 
gruzów i kotłów wydobyto 7, z których 3 zabi- 
tych, a pozostali ciężko poparzeni i pokaleczeni 
walczą ze śmiercią. Liczba ofiar pokaże się pó- 
Żuiej, gdyż dotychczas nie zdołano wszystkich 
wydobyć z. pod gruzów i kotłów, Przyczyną 
katastrofy tej był podobno stary, zupełnie nie- 
opalany kocioł. 

— Rzadku, a bardzo piękna uroczystość od- 
byla się w Grojeu dnia 3 b,m. Kierownik szko- 
ly p?Karol Gadomski, został odznaczony meda- 
Jem lionorowym za swoją 42-letnią nauczycielską 
pracę w jednej gminie. Na gorące życzenie ju- 
biluta, ceremonia wręczenia zaszczytnej odznaki 


iwp 


J Y 

y Rady szkolnej mojscowej i dwaj jeszcze 
| włościanie. Jubilata wprowadzono du sali sukol- 
| nej, a po przemówienia przypięto mu na piersi 
medal. Jubi kował % rzewnem  wzrusze- 
niem, przemówieniu, że 
| pracował do zawodu 

ł szczyt zadowolenia i nagrody, 

o odznaczemiaci. 

ozprawa o Morskie Oko rozpocznie się, 
% powodu przypadającej na 29 sierpnia uroczy- 
stości święta patrona Węgier, nie 19 b, m., lecz 
dopiero 21 sierjmia w sali sądów przysięgłych 
w Gracen. 


nie mar: 


WOJTEK. 


(obrazek z wycieczki letniej), 


Dzialo się to, mniejsza o tò gdzie, dość, że 
na obszernej równinie, przerżni lej bialo szarą 
wsięgą Wisły, pofałdowanej pagórkami i plasko- 
wzgórzami, które na południowym jej krańcu, 
wyrastały w łańcuch gór niebotycznych, głośn 
ze swej malowniczej, choć nieco dzikiej przy- 
rody. 

Nadszedł czerwiec, ów iniesiąc słońcu, róż 
i sianokosów, co jak młódzian dojrzały kończy 
wiosnę i wkracza w okres Jara. 

Lecz wyjątkowo niby kobieta histeryczka 
lub rozwydrzony dekadeni, nie wiele zdradzał 
z tej dzielności młodzieńczej. Wyglądał raczej 
na coś tak niezdecydowanego jak poezya 
siejsza, co zamiast budzić energię i podniecać 
do czym, nieci zwątpienie, osłabia ducha i de- 
nerwuje ciało. 

Podobvym był do owej sztuki dramatycznej 
zrodzonej w mrokach, pełuej nastrojów i sym- 
bolów, co ruzstraja i przygniata, jako dzień po- 
ehmurny. 1 

To też każdy promyk słońca, cieplejszy 
wiatru powiew uspasabiuł do włóczęgi, wabil 
z murów miasta hen w pola i lasy, co wian- 
kiem zieleni i drzew okalały gród, w którym 
wolą losów wypadło mi żyć i dział 
W taki właśnie wyjątkowy dzień, w którym 
czerwiec pojął nareszcie m jest i że ni 


A—ni. 


Z literatury historycznej. 


WCZASY HISTORYCZNE. 


Szymon Askenazy. Warszawa, 1902, 


(Dalszy ciąg). 


Staraniem i nakładem francuskiego <Towa- 
rzystwa historyi spolecznej» ukazały się <Pa- 
miętniki Ferrauda>. Nazwisko to nastręcza auto- 
rowi sposobność rzucenia kilku rysów charaktery- 
stycznych na postać franeuskiego historyka, który, 
przed ośmdziesięciu laty, wydał drukiem obszer- 
ne trzytomowe dzieło o <Trzech rozbiorach» 
rwlski. 

Pod rządami <korsykanina» rozpoczął swą 
pracę Ferrand, Pomimo, iź wydawnictwo to 
przedstawia się bardzo pokaźnie, niemniej wszak- 
że, nawet części osobistej pracy nie włożył 
w nie uczony minister Ludwika XVIII. 

Wszystko jest alby dosłownie przepisane 
z rękopisów zupoznauego, lecz w rzeczywistości 

lużunego wielce na polu historyeznem, Ru- 
lub też lekko parafrazowane. 

Słowem, właściwym autorem <Historyi trzech 
rozbiorów» jest Rulbiór, Fertand zaś tylko mi- 
2 torein. Ze smutkiem podkreśla 
autor, iż domniemane dzieło Ferranda jest jedy- 

fiag HA trój podzialowej, zarówno u 
k i u cudzoziemców. Że za 
wydawnictwo wiele pozostawia do ż 
względem krytycznym, to oczywista, 
dla nas... 


iż gorzej 


Zresztą nasze piśmiennietwo historyczne 
ubogo się przedstawia nietylko pod względem 
monograficznym opracowań poszezególnych epok: 
| pojedyńczy działacze państwowi doby nowoży- 
tnej również nie doczekali się jeszeze drukowa- 
nego pomnika wdzięczności publicznej A przy- 
znać należy, iż są pośród nich tacy, co obojętnie 
traktowani przez awoich, pośród wrogów budzą 
szczere zainteresowanie i gł;boki szacnnek. 

Za przykład może poslużyć ks. Adam Czar- 
toryski. Na wyczerpującą i Źródową monogra- 
fię tego wielkiego statysty polskiego nie zdobyła 
się dotąd ani akademia, uni uniwersytety pol- 
skie. 

Wreszcie doczekał się ten mąż, rzeczywiście 
niepospolity, że prusko-niemiecki uczony, profe- 
sor wszechnicy gryfijskiej, doktór H. Ulmann, 
godnie ocenit jego niezwykłe cnoty i zalety, 
jako męża stanu i jako ezłowieka. 3 

Ks. Adam, powołany do Petersburga, jako 
jeden % najzaufańszych doradców cesarza Ale- 
ksandra I, zajął wrogie stanowisko lędem 
Prus, które podezas wichury napoleońskiej całą 
swą nadzieję pokładały w sojuszu z samowładcą 
Wszechrosyi Zjazd przeto kłujpedzki miał w ks 
Adamie największego przeciwnika. I rzeczywi- 
ście miody statysta nie pomylił się w swych ra 
chubach. 

W 1804 r. dyplomatyczne stosunki między 
Rosyą a Francyą zostały zerwane: Ks. Adam 
pragnął zaofiarować Prusom przystąpienie do 
rosyjsko-austryaeko-angielskiej koalicyi przeciw 
Franeyi. Wówczas to Prusy, wedlug planów 
księcia, masiałyby zająć zdeklirowaną pozycyę 
i niezawodnie oświadezyłyby się za Francyą. 

Ks. Adam, przewidujac pomyślny skutek ta- 
kiej walki, widział już Kosyę najpotężniejszą 
władczynią i protektorką ziem polskieli. 

Cesarz Aleksander I przychylnie przyjął 
plany swego ministra i udał się do Nowej 


pada mu być wciąż ponurym i rozpłakanym, 
wczesnym rankiem puściłem się poza miasto, 

Z oparów mgły wstawał dzień piękny, praw- 
dziwie letni, słoneczny i jasny. Wonie leśne 
orzeźwiająco działały na płuca, a zapach sko- 
szonego siana, co na pokosach wydychało z sie- 
bie nadmiar wilgoci, i świergot ptasząt, nucą- 
cych piosenkę na dawną tak dobrze już znaną 
a jednak zawsze świeżą nntę, radowały niepo- 
miernie, żywiej poruszały znieczulone nerwy, po- 
budzały energię. 

Włóczyłem się więc bez celu pośród łanów 
Żyta i pszenicy, poiłem oczy widokiem habrów 
i bławatków a piersi przesycone dymem i ku- 
rzem miejskim, odżywiałem świeżem, leśnem po- 
wietrzem. Wreszcie zmęczony usiadłem w gę- 
stwinie, która zieloną swą zasłoną zakryła mnie 
przed oczyma przechodniów. Wsłuchany w szme- 
vy leśne, w świergot ptasząt, w szum drzew, 
ranny odmawiających pacierz, marzyłem o wszyst- 
kiem i o niczem, lecz myśli moje mąciło wciąż 
wspomnienie mowy malborskiej, 

Mój Boże! świat taki piękny i obszerny. 
Przyroda zaluduiła go tylu roamaitemi tworami, 
wyznaczając każdemu należne mu miejsce, każ- 
dego strojąc w właściwej mu barwy sukienkę, 
a jedni tylko ludzie, zamiast żyć i pracować, 
gdzie komu Bóg przeznaczył, nawołują się wciąż 
| do walki między sobą i to dlatego jedynie, że 
odmiennemi słowy Pana Boga chwalą, jakby 
szara mowuotonna jednostajność była wykładu 
kiem przyrody. Naraz uwagę moją zwróciły 
glosy ludzkie. Zacząłem sluchać uważnie. 

— Aber, nie bądź ty glupi Wojtek, Twoja 
poletek nie warto nie a ja ci daje moe geld— 
prawił gruby bas. 

— Warte nie warte a wam od niego za- 
sie, Rzekłem nie przedom, to nie nie przedom 
i juści, Nie macie po próźnie 

— Warten ty glupia klop— prosić jeszcze 
będziesz o moje geld, 

— Niedocekanie wasze. 

— Mein bruder Gotlieb, potrzeba ten twój 
glupia poletek, aber ja kupić go będę, ty dumer 
polnischer wein. 

— A juś j 

Glosy oddalily- się; ja zaś pomimo, że słońce 
coraz wspanialej wytaczało swój rydwan na ho-- 
ryzont, czułem się tak przygnębiony, jakby na- 
raz otoczyły mnie mroki a tam na dalekim ho- 
ryzoncie ukazała się ciężku, czarna chmura, gro- 
mami brzemienna. 

Zerwałem się więc z puszystego kobierca, 
z zielonej poduszki leśnej i począłem błądzić po 
lesie bez planu i celu. 


Aleksandryi, aby stamtąd dać haslo do ata- 
ku na Prusy. Wszelako partya, przeciwna nie- 
pospolitej myśli dyplomatycznej księcia Ozarto- 
ryskiego, oraz zabiegi zagrożonego gabinetu ber- 
lińskiego, w sam czas zażegnały grożne  niebez- 
pieczeństwo, wiszące nad Prusami. Przeniklowość 
ks. Adama wyszła na jaw niezadłago: po klęsce 
austerliekiej Prusy opuściły Rosyę, aby wejść 
w układy z Francyą. 

Tak tedy postać ks. Adama Ozartoryskiego, 
aż dotąd karykaturowana niemiłosiernie przez 
pruskie polityczne dziejopisarstwo, w sumiennie 
opracowanem dziele dr. Ulmana, znalazła najza- 
szczytniejszą dla siebie apologię. 

Następnie szanowny profesor zaznacza stu 
dyum Augusta Fournier'a, jako pracę sumienną, 
traktującą jeden z epizodów sprawy polskiej, 
omawiany na kongresie wiedeńskim. 

Sprawa Księstwa Warszawskiego była osią 
kongresu. Superarbitrem był cesarz Aleksander I. 

Do tego, aby urzeczywistnić ideę Piotra 
Wielkiego, t. j. aby zostać pavem calej dawnej 
Rzypltej, brakowało naczelnemu wodzowi koalicyi 
tylko Gdańsku i Lwowa. W tym celu rozpoczę- 
to. pertrakiacye » Prusami i Austryą. Rachuby 
polityczne Francyi, Austryi i Anglii powstrzy- 
mały rozstrzygnięcie kwestyi polskiej. 

Tymczasem w łonie dyplomacyi rosyjskiej 
nastapilo rozdwojenie: powstała partya, uważa- 
jaca przyłączenie tak znacznych obszarów pol- 
skich za rzecz wprost niebezpieczuą i przeciwną 
interesom rosyjskim. Do tego dołączyły się 
jeszcze inne nkoliczności, które zachwiały. spra- 
wę Księstwa Warszawskiego. Szczęściem, inter- 
wencya Komitetu Wojskowego organizacyjnego 
warszawskiego, zostującego pod prezydencyą W. 
Ks. Konstantego, przechyliła szalę na korzyść 
mającego powstać Królestwa Polskiego. 

(D. e. n.). 
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W wędrówce tej natrafńłem na rozbawione 
grono pań i panów % miasta, którzy tylko co 
przybyli i wyszukawszy obszerną łączkę, wśród 
cienistego lasu rozbijali swój tabor. 

Było to towarzystwo, złożone z osób różne- 
go wieku i zawodów, od podlotków i wyrostków 
do mężów i matron- posiwiąłych, od adwokatów, 
lekarzy i przemysłowców, do kapitalistów i ka- 
mieniezników. : 

— A co pawie? — Zagadnął mnie gruby 
radca, czlonek zarządu towarzystwa kredytowe- 
go miejskiego. — Ranne % nas ptaszki. 

— Bazgrzecie po gazetach — przerwał mu 
regent — że nie nie robimy, lo wint z przysypką 
zigłszył w nas wszystko, cokolwiek serce po- 
ruszyć i umysł pobudzić może. Widzisz, jako to 
przesada. 

— Prawie ze słońca wschodem panie te- 
go — zawtórował mu basem opasły kamienicz- 
nik, właściciel kilkunastu dobrze rentujących po- 
sesyj — prawie ze slońca wschodem powtarzam, 
stajemy do pracy społecznej. Bo trzeba, panie 
tego kochanemu panu wiedzieć, że to ezerwców- 
ka, którą pani sędzina, ta ofo dobrze juž zębem 
czasu śnięta, choć jeszcze. panie tego nicze- 
go niewiasta, zorganizow na rzecz towarzy- 
stwa zaniedbanych dzieci, 

— Hy! ho! mości dobrodziejn; wpadając 
w tok mówcy — zawołał ziemianin v sumiastym 
wąsie. niegdyś dziedzie licznych włości i wielki 
hulaka a dziś spoknlant w- mi i moralista 
zawołany, odkąd obdlużną ejeowiznę sprzedał 
niemcom, bo zapłacili mu za nią w dwójnasób. — 
Ho! ho! mości dobrodziejn zaniedbane dzieci, to 
panie rzecz nielada. Ale czegóż my tn mości 
dobrodzieju sterczemy, niby żerdzie w płocie. 
Przylącz się pan do naszego grona, pogawędzini 
de re! pu jeno mości dobrodzieja nie opisz 
nas w gazetach. 

W taki to sposób niespodziewa 
siq wspóluezestnikiem /czerwcówki, 
zaniedbanych dzi rganizowanej przez po 
żyłą ule nadobną xe sędzinę, źnauą w mie: 
ście z plotek i płytkieco nmysłu. J i 

Panienki, młode mężatki i panowie mlodzi, 
podzieleni na grupy, kółka i kóleczka, (hez tego 
cież u nas być nie może) rozpoczęli się ba- 
wić po lesie, ale jakoś tak sennie, ospale i 
gnaśnie, jakby w ich żyłach woda z mlekiem 
a nie krew gorąca plynęła, jakby dekadentyzm 
2 modernizmem, secesyguizwem i Bóg wie ja- 
kiemi jeszeze izmami wżarł się niby rak w ich 
zdrowy organizm. 

Panie starsze gospodarzyły, ustawiając bu- 
fety n zapasów, przywiezionych z sobą, a były 
one obfite, za obfite nawet w stosunku do liczby 
osób, które pochłonąć je miały. 

Mój Boże, pomyślalem sobie, gdyby tak 
wartość tych wszystkich, po większej ści wy- 
kwintnych, produktów kulinarnej sztuki zamieni 
na gotówkę, dolączyć do niej wartość tych róż- 
noharwnych, za strojuych jak na wycieczkę do 
lasu kapeluszów, kapelusików i sukienek, nieza- 
wodnie poczwórna ilość zaniedbanych dzieci zna- 
lazluby należytą opiekę, a głodnej dziatwy mo- 
żnaby nakarmić całe setki Dość tylko rozbu- 
wioną i rozflirtowawą dobroczynność zamienić na 
obowiązek pomagania każdemu, Kto słaby i wą- 
tły, a o własnych siłach radzić sobie nie umie, 
kto legł w boju % życiem ciężko okaleczony, na 
"obowiązek, do którego każdy. co jeno może, po- 
czuwać się winien, bez nawoływań i dobroczyn- 
nej karoty. 

Tymezasem zabawa leśna rozwijała się we- 
dle programu. Muzyka dala haslo, młodzież 
puściła się w pląsy, a starsi panowie, obsiadłszy 
rozstawione na trawniku butelki i. buteleczki, 
puścili się+w pogawędkę, której treścią natural- 
polityka. 
jeż u nas tak zawsze. A 
ad dociekaniumi, co pocznie Anglia 
ciu pokojn x boerumi, czy, Wenezuela 
Kolumbię, a Ferdynand Bulgarski ogłosi 
się królem, górowała mowa malborska cesarza 
Wilhelma II. 

— Wobec takiego stanu rzeczy, mości do- 
brodzieju, — prawił ziemianin 0 sumiastych wą- 
sach—zrzeszać się nam trzeba, iść ławą, a prze- 
dewszystkiem utrzymać ziemię w swych rękach, 

— Qiężko zapracowanego grosza nie wywo- 
zić zagranicę prawił regent. — Ja 
przykład, choć mojej magnifice zachciało się je- 
«chać do Ostendy, lato spędzę w Nałęczowie. i 


Trndno to przyjdzie, bo pożal się Boże, co się 
dzieję u tych naszych wód krajowych, uzdrowisk 
i stacyj klimatycznych. Ani to wygody, ani 
przyjemności żadnej, a drożyzna! Na wystawę! 

- Przedewszystkiem jednak, moi panowie— 
dowodził gruby radea—należy popierać gorliwie 
przemysł i rękodziela swojskie, swoich tylko 
promować, 

— Naturalnie, — wtrącił lat średnich męż- 
czyzna, znany w mieście kapitalista. — Ja już 
oddawna nawołuje, by łaźnie i lazienki akcyjne, 
projektowane w naszem mieście, powstały tylko 
przy pomocy kapitałów krajowych i przez siły 
krajowe obsługiwane były. 

Jutro właśnie rozstrzygać się będzie ta 
sprawa. 

W ten sposób prowadzona gawęda, gęsto 
zakrapiana zawartocią butelek, toczyła się war- 
tko, a w miarę powtarzanych kolejek rósł ani- 
musz, sypały się, jak z rogu obfitości, coraz to 
gorętsze, pelne zapału i jaknajlepszych chęci 
słowa. Wreszcie szereg toastów zakończyło sta- 
rodawne „kochajmy się“, do Którego regent 
dodał: „i... niemcom nie dajmy się*! 

Nie wiem jak długo trwała owa dobroczyn- 
na czerwcówka, zorganizowana przez panią sę- 
dzing, bo- powrocilem do domu późno w noc pra- 
wie nieprzytomny, ale dziwnie pokrzepiony na 
duchu, wobec tej jednomyślności i zgody, % jaką 
wedle tego, co słyszałem. kwiat spoleczeństwu 
naszego miasta zabierał się do. walki ekowomicz- 
nej z niemcami. 

W dwa dni potem doszła mnie wieść, że 
ów ziemianin, zalecający utrzymanie ziemi w rę- 
kach polskich, namówił do sprzedaży niemcem 
rodziunego majątku jednego z okolicznych oby- 
wateli, który się znalazł w pewnych trudno- 
Ściach płatniczych i w tramzakeyi tej pośred- 
niczył. 

Tego samego dnia na posiedzeniu w spra- 
wie łaźni i lazienek akcyjnych kapitalista prze- 
forsował -projekt wezwania do budowy gmachów 
rzemieśluików i techników niemieckich a na 
dyrektora zaproponował berlińczyka. nie umie- 


jątego ani słowa po polsku, i jak głuche wieści. 


niosły zazorzałego wszechniemea. 

"W dodatku magnifika regenta wyjechała 
nie do Ostendy wprawdzie ale za to do Berli- 
na po wyprawę dla córki. 

Zgnębiony doznanym zawodem, korzystając 
z pięknego dnia, wybrałem się rankiem na wę- 
drówkę po okolicznych lasach i polach. 

Słońce prażyło jak ogniem, pomimo to Woj- 
tek, ów elilop glupi, którego rozmowę z bratem 
Gotlieba podsłachałem w lesie, kosił trawę praco- 
wieie, od czasii do czasu ocierając nznojone czolo 
rękawem zgrzebnej koszuli. W przestankach spo- 
glądał na sąsiedni poletek, na którym niemiec 
systematycznie i z flegmą ciął koniczynę i szep- 
tał z uporem a zaciętością, 

Nie doczekanie twoje. pludrze zatracony, 
hym ci odprzedał bodaj grudkę ziemi. 

Ujął za kosę aż zawarczała po badylach, 
zanieczyszczających łąkę. $ 

te.. 


Z OSTATNIEJ POCZTY. 


Koronacya króla Edwarda VII 


W sobotę w prastarej katedrze Westmin- 
sterskiej Edward VII, powróciwszy do zdrowia, 
przywdział koronę' przodków swoich. Ceremonia 
koronacyi dluga jest i uciążliwa — datuje się 
z wieków średnich, a x właściwem anglikom po- 
szanowauiem dla tradycyi nic w obrządkach do- 
tychezas nie zmieniono, uni uproszczono. Że 
względu jednak na stan zdrowia monarchy, któ- 
rego chronić jeszcze należy od nadmiernego zuu- 
żenia, tym razem ceremoniał zostal skrócony. 

Po raz 52-gi z kolei w ciąga Jat przeszlo 
tysiąca odbył się w Westwiusterze akt podo- 
buy, a lad augielski nie obchodził koronacyi 
od 64 Jat—tak długo bowiem panowała królowa 
Wiktorya. 

Przepisy koronacyjne, zawarte są w „Liber 
Regalis“, w rękopisie pochodzącym z XIII wieku, 
starannie przechowywanym w  Westminsterze. 
Modlitwy uległy zmianie, rotę przysięgi r 
zmieniono z biegiem czasu, lecz porządek v 
kich szczegółów zachowany jest ściśle według 
przepisów, opracowanych na koronacyę Ryszar- 


da I-go (dnia 16 lipca 1377 r.) przez Abbota 
Litlingtona, spoczywającego „w zakątku poetów* 
w Westminsterze. Przepisy te nakazują przede- 
wszystkiem, żeby akt koronacyi odbywał się 
w katedrze Westminsterskiej, a dopełuiał go 
arcybiskup Canterbury. Rano, w dnin koronacyi, 
naczynie do namaszezania — złote w kształcie 
orla z rozpostartemi skrzydłami i otwartym dzio- 
bem—napelnione być musi olejem i postawione 
na ołtarzu opactwa, wraz łyżką z XIL wiekn, 
ze szczerego złota, ozdobioną czterema perłami 
na rączce. 

Obrządek rozpoczyna się uznaniem przez 
parów, w pierwszych bowiem czasach dziejów 
augielskich król był wybierany „inter pares’ i 
dopiero za ich zgodą wkładał na głowę koronę, 
Para królewska wchodzi do kościoła i zasiada 
na trybunie obok ołtarza, zwanej „teatrem“, 
Arcybiskup, otoczony dostojnikami, przedstawia 
króla ludowi oztery razy, obwołując imię jego 
u czterech rogów trybuny i zapytując, czy lud 
chce złożyć hołd nowemu królowi. Rozbrzmie- 
wają wtedy okrzyki hołdu podczas oklasków, 
a imizykanei grają na srebrnych trąbach hymn 
„God save the King". 

Po tym akcie rozpoczyna się nabożeństwo 
celebrowane przez prymasa, według zmienionego 
nieco rytuału katolickiego, z pieśniami w archai- 
cznym języku angielskim. 

Na początku nabożeństwa król, klęcząc na 
stopniach oltarza, składa jako dar sztabę złota, 
ważącą I fant, Po hymnach, litaniach i kaza- 
niu król składa przysięgę na Biblię, przyrzeka- 
jac, że będzie szanował ustawy i bronił religii 
protestanckiej, 

Gdy król złoży przysięgę, arcybiskup bierze 
naczynie w rękę a król, w towarzystwie wiel- 
kiegu mistrza ceremonii, zbliża się do ołtarza, 
poprzedzony przez dyguitarza, niosącego miecz 
państwowy. 

Ta zdejmuje król szaty karmazynowe i 74- 
siada na historycznem, miającem już lat 800 
krześle $-go Edwarda., Pod siedzeniem krzesła 
lego, ze złoconego dębu, leży legendowy „ka- 
miea przeznaczenia“, o _ którem niesie podanie, 


że spoczywała na nim glowa patryurchy- Jakóba 


owej uoci, gdy widział we śnie drabinę, wiodą: 
cą do nieba. Później przeszedł kamień na wła- 
sność Gatelusa, wyna Cecropsa i króla Aten, 
4 dostał się do Egiptu i Hiszpanii, Podczas 
najścia hiszpanów na Irlandyę za Symona Bre- 
ka, syna króla Milo, kamień przywędrował ua 
„Zieloną Wyspę“ i koronowano na nim królów 
scytyjskich. 

Według starych kronik kamień posiadał wów- 
czas ty własność, że.. mówił, gdy proponowany 
wa króla wódz godny był władzy nad narodem 
celtyckim. Potem, niesie podanie, zabrany w r. 
830 po Nar. Chr. przez Fergusa do Szkocji, 
służył tam przy koronucyi królów Scone, ukąd 
wziął go w r. 1296 Edward I do Anglii, gdzie 
odtąd również używany jest stale przy korono- 
waniu monarchów a umieszczenie go pod fote- 
lem koronacyjnym ma być symbolem niorozer- 
walności Szkocyi z Anglią. 

Gdy król pa tym fotelu zasiądzie, czterej 
kawalerowie orderu Podwiązki trzymają nad 
nim baldachim i dziekan Westminsteru, asystu- 
jący arcybiskupowi Canterbury, bierze naczynie 
z lyżką z ołtarza, nalewa na łyżkę olej, pódaje 
ją arcybiskupowi, a ten namaszeza króla, mó- 
wiąc: „Bądź namaszczony olejem świętym, jako 
namaszczeni bywają królowie, kapłani i pro- 
rocy.*. Po ukończeniu tego obrządku król przy- 
wdziewa szaty urzędowe, —nakrycie głowy z bia- 
lego batystu kładzie monarsze prymas, potem 
albę z pasem na złotogłowia, dziekan Westmin- 
stern narzuca na ramiona stułę, a wielki mistrz 
ceremonii ubiera go w dalmatykę. Następnie 
podają monarsze ostrogi i miecz państwowy, 
król przywdziewa plaszcz koronacyjny, wręczają 
mu krz jabłko, urzędnik skarbu przynosi 
pierścień króla, a arcybiskup wsuwa go na 
czwarty palec prawej dłoni mowarszej. Pierścień 
teu to prosta obrączka z wielkim rubinem, na 
którym wyryty jest krzyż św. Jerzego. Dziekan 
Westminsteru przynosi berło i laskę, gołębiem 
zakończoną, którą król bierze w lewą dłoń, ks. 
Norfolk podaje rękawiczki, areybisknp zaś upo- 
wina monarchę, aby „dumuych poniżał a ma- 
Iaczkieh podnosił". 

Teraz dopiero następuje właściwy obrządek 
koronacy jny, arcybiskup wklada królowi koro- 
nę na głowę, rozlega się lmk dział i dźwięk 
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trąb, oznajmiający stolicy o fakcie dokonanym, 
równocześnie parowie wkładają swoje korony, 
biskupi infuły, a pierwsi heroldowie również 
korony. Arcybiskup wręcza monarsze biblię sta- 
rożytną i udziela błogosławieństwa, na chórze 
rozlega się „Te Deum*, król udaje się na tron, 
nu który sadzają go biskupi oraz parowie, naj- 
wyżsi dygnitarze państwowi, oraz strażniey mie- 
cza i berła stają dokoła tronu i słuchają szere- 
gu napomnień, czytanych przez arcybiskupa 
z księgi ceremoniału, dygnitarze duchowni 


świeccy składają hołd monarsze, kanclerz skar- 
bu rzaca złote i srebrne monety ludowi, który 
śpiewa hymn. Przyjąwszy komunię i złożywszy 
w darze sakiewkę ze złotemi monetami, król 
udaje się na chór, zdejmuje płaszcz koronacyj- 
ny, wdziewa purpurę i wraca do pałacu. 

Tak chcą prastare przepisy, — stan króla 
nie pozwolił na stosowanie się do nich bez- 
względne; opuszczono kilka mniej ważnych ob- 
rządków. Ceremoniał koronacyjny królowej jest 


i | znacznie krótszy i prostszy. 


Ś. P. 


| 


| 


Uroczystość koronacyjna króla Edwarda VIL 
odbyła się według programu beż żadnej pr 
szkody. Londyn przybrany był Świątecznie. 
Szkarłatno-czerwone i pawio-błękitue sukua try- 
bun, nadawały ciepłe tony ubogiemu w barwy 
miastn. W Whitehall powiewały niezliczone barw- 
ne materye na sznurach rozciągniętych między 
krótkiemi weneckiemi masztami, prawie w: - 
kie domy ozdobiono trofeami i draperyami. Naj- 
świetniej wyglądały domy dookoła Opactwa. 


Fryderyk Wilhelm Szwelkert 


przemysłowiec miasta Łodzi i założyciel Akcyjnego 

Towarz. wyrobów wełnianych F. Wilhelma Szweiker- 

ta, po długich i ciężkich cierpieniach zasnął w Bogu 
d. 1l sierpnia, przeżywszy lat 66. 


Wyprowadzenie zwłok odbędzie się w. 
popołudniu z mieszkania przy ul. Wólczańskiej ) 
tąd o godzinie 3-ej 1 pól na stary cmentarz ewangelicki, 


w środę, dnia 13 sierpnia, 0 godzinie 2 i pól 
X 864215 do kościoła św. Jana, a ztam- 
na który to smutny obrzęd 


zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych, w żalu pogrążona 


Rodzina. 


O godzinie 10'/, opuścił pierwszy orszak pa- 
łac Buckinghamski. Składał się on z ośmiu otwar- 
tych gulowych ekwipaży: siedem pierwszych po- 
wozów zaprzężonych było we dwa konie, ósmy 
w sześć rumaków. W ekwipażach tych jechali 
członkowie rodziny królewskiej i zagraniczni 
spokrewnieni książęta. Konni trębacze i dwa 
szwadrony kawaleryi gwardyjskiej otaczały po- 
chód. O godzinie trzy kwadranse na jedenastą, 
wyruszył z kolei pochód księcia Walii. Dwa 
ekwipaże wiozły dwór księcia, a trzecim jechał 
książę z małżonką. I tym powozom towarzyszy- 
la konnica. 

O godzinie 1l-ej wyruszył orszak królewski. 
Za awangardą postępowali w malowniczych stro- 
jach gondolierzy królewscy; następnie jechały 
cztery galowe ekwipaże z% dostojnikami dworu; 
n niemi łączyła się świetna kalwakada adjutan- 
tów skrzydłowych wszystkich rodzajów broni, 
także indyjskich książąt w bogatych strojach. 
Za niemi lord Kitchener i dalsza kalwakada 
z całym sztabem kwatery głównej; w końcu lord 

kiem podkoninszych, wśród któ- 
Karol duński i książę Albert 
ński. 

W złotym wozie państwowyta jechał król 
Edward z żoną. Obok nich na koniu książę 
Connaught. Dostojniey dwort, właściciele dzie- 
dziczoych urzędów i alycrgarda zamykały świe- 
tny pochód. 

Obrzęd koronacyi odpowiednio do życzenia 
króla nie miał nie szewatycznego, lecz prze- 
ciwnie, nie był pozbawiony vdrębnego, listórycz- 
nie indywidualnego charakteru. Zauważono, że 
żony parów nie miały piór i bukietów kwiato- 


wych; parowie w koronacyjnym kostyumie nie 


» 

przywdziali rękawiczek. Bramy otwarte były 
od godziny siódmej zrana; dopiero o drugiej po 
południa Opactwo poczęło się opróżniać. Przy- 
stęp do samego Opactwa ściśle był ograniczony 
do osób biorących udział w ceremonii. Ściany 
Opactwa przepysznie ozdobiono wspaniałą bronią 
i famandzkiemi dywanami, w wartości dwóch 
i pół miliona rubli, pozbieranych z królewskich 
pałaców i starych książęcych domów. 

Przez cały poranek było pochmurno i ehło- 
dno. Od wczesnego ranka tłumy cisnęły się 
w pobliżu opactwa westminsterskiego, „gdzie u 
wrót zachodnich zgromadzili się urzędnicy dwor- 
scy i wojsko. O godzinie 9-ej opactwo zam- 
knięto. 

Po pojawieniu się złotej karocy państwowej, 
w której siedzieli król i królowa, tłamy publi- 
czności zaczęły wznosić pełne zapału i radości 
okrzyki na cześć króla. Król z uśmiechem dzię- 
kował nienstavnie za powitania ze strony publi- 
czności. 

Pochód posuwał się zwolna wzdłuż Mall, 
przez bramę koszar gwardyi do Parlamentstreet 
i do opactwa, witany nieprzerwanemi okrzykami 
tłumów, zgromadzonych na wszystkich ulicach. 
Na Parlamentstreet publiczność przerwała kor- 
don wojskowy i tylko z trudnością udało się 
odeprzeć ją ponownie ża szpaler, utworzony 
przez żołnierzów. ; 

O godz. 11 min. 25 karoca królewska za- 
trzymała się przed wejściem zachodniem do 
opactwa, specyalnie dla króla zbndowanem. Król 
wysiadł z karocy lekko, bez opierania się. Wraz 
z królem wysiadła królowa. z 

U wejścia powitało króla całe dachowień- 
stwo, z arcybiskupem Canterbury na czele. Du- 


chowieństwo wprowadziło króla do wn 
opactwa, zajętego aż do ostatniego miejsca 
przez najwybitniejszych przedstawicieli Avglii i 
kolonij. 

W chwili przybycia króla do opactwa za- 
grzmiała salwa armatnia, a muzyki wojskowe 
zagrały hymn narodowy angielski. 

O godz. 12 min. 15 odezwały się dzwony, 
w tej chwili bowiem rozpoczął się właściwy akt 
koronacyi, która odbyła się wedłag programu. 

O godz. 12 min. 40 odbył się akt główny: 
włożenia korony na głowę króla. W tej chwili 
odezwaly się pełne zapału okrzyki <God save 
the king». Zagrzmiały uroczyste fanfary. W Hy- 
deparku i Towrze zahuczały salwy armatnie, 

Po ukończeniu hymnu «Te Deun>, arcybi- 
skup Canterbury i parowie Anglii przeprowadzili 
króla do tronu, na. którego stopniach znajdowali 
się dostojnicy państwa i członkowie wysokich 
rodzin arystokratycznych. 

Po przemówieniu arcybiskupa Canterbnr 
składano hołd królowi, poczem w ukwią pila edy 
nacya królowej Aleksandry. 

O godz. 1-ej po południu pochód królewski 
wyruszył % opactwa Westminsterskiego w tym 
samym porządku, w jakim poprzednio w pałacu 
Buckingham posuwał się do opactwa. 

W czasie koronacyi król, na stawiane mu 
zapytania, odpowiadał głosem pewnym, dono- 
śnym, tak, że go słychać było w całym kościele. 

Arcybiskup Canterbury, którego głos zdra- 
dzał wielkie wzruszenie, był blizkim utraty przy- 
tomności po włożeniu korony na głowę króla. 
Podtrzymany przez arcybiskupa Yorku i dwóch 
biskupów, musiał oddalić się na chwilę. Po od- 
zyskaniu sił dokończył ceremonii. i 
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Na życzenie króla damy. amerykańskiego 
towarzystwa otrzymały specyalne zaproszenie do 
udziału w obrzędzie; miejsca w opactwie uzyskały 
powieściopisarka Marya Corelli i aktorka Sara 
Bernard, tudzież kobiety, które się opiekowały 
królem w chorobie. Arystokracya zajęła środek 
opactwa; parowie zajęli stronę południową. żony 
ich stronę północną. Stanęło, według obliczeń 
prasy, dwudziestu dwóch książąt, dwudziestu 
dwóch margrabiów, siedemdziesięciu kilka hra- 
biów, trzydziestu wicehrabiów, pięciuset baronów. 
Po mad parami na galeryach zgromadzony był 
tłum deputowanych izby gmin wraz % żonami. 
Zwracali także na siebie uwauę reprezentanci 
<Greuter Britain»: ministrowie kolonij i kolonial- 
ni delegaci, tworzący osobuą grupę. 

Król wyglądał bardzo żle; na twarzy, 
mimo lekkiego jej ucharekteryzowania kosmety- 
kami, dla zatarcia bladości, znać było zmęczenie 
i wyczerpanie. 


Telegramy. 


(0d uaszyeh korespondentów). 


Petersburg, 10 sierpnia, Ministeryum komu- 
nikacyj, wedtug doniesienia gazety „Pet, Wied., 
uznało za, potrzebne usianowić pociągi pośpieszne 
w komunikacyi bezpośredniej oł Wierzbołowa lub 
Warszawy do portu Arthurs; 

Odesa, 10 sierpnia. Od dnia 22 lipca do 
2 sierpnia nowych wypadków zasłabnięcia na 
dżumę nie było. Z piąciu, którzy: zuchorowali 
przed 22 lipca, wszyscy uznani zostali za zdro- 
wych. Dnia 2 i 8 sierpnia dostawiono do sz 
tala miejskiego dwóch nowych chorych mie 


kańców miejscowych, którzy niezwłocznie zostali 
odosobnieni. Przebieg choroby zadawalający. 

Kolonia, 10 sierpnia, We wszystkich powia- 
tach Westfalii władze policyjne traktują pola- 
ków bardzo surowo. W Stedle dziesięć stowa- 
rzyszeń polskich zamierzało urządzić uroczysty 
pochód po poświęceniu sztandaru. Władze poli- 
cyjne zabroniły pochodu i stowarzyszenia mu- 
sialy się udać do kościoła z zaktytemi sztanda- 
rami. 

Mowę wypowiedziano tylka po niemiecku, 
W Bodrop rozwiązano zgromadzenie, ponieważ 
zamiast o wpół do szóstej, na którą je zwołano, 
zgromadzenie rozpoczęło się o godz. T-ej. Komi- 
surz oświadczył, że jest to całkiem inne, nieza- 
powiedziane zgromadzenie. 

Londyn, 10 sierpnia, Król Edward resztę 
dnia wczorajszego spędził w kółku rodziny kró- 
lewskiej. Po wzmacniającym wypoczynku król 
czuł się wieczorem zupelnie dobrze. Miasto wie- 
czorem było nilaminowane. Zapał ludności ogrom- 
ny. Spokój nienaruszony. 

Paryż, 10 sierpnia. Do Indochin wysłano 
umaczne oddziały wojska. Wojsku tema poleco- 
no wyruszyć na Siam, gdyby tam wynikły roze 
ruchy. 

Londyn, 10 sierpnia. Z Czingtan w Chinach 
donoszą: W Hanou wzno viły się rozruchy bokse- 
rów. Gubernatora tamiejszego odwołano, a na 
jego miejsce poslano gubernatora Szaniungn. Na 
wielkich obszarach Chin panuje susza. Gdyby 
nie wdały się zbiory pszenicy, nastąpi głód. 

New-York, 10 sierpn Z Haiti donoszą, że 
powstanie wzmaga się, 400 ochotników, stoją- 


TTE SEPOY "LETTER TONE 


7. 


cych po stronie kandydata na prezydenta, Fon- 
charda, zaatakowało wraz z wojskami regularne- 
mi oddział Firmina pod Goave le Petit. Wojska 
Firmina straciły 50 poległych. Cale miasto, 
z wyjątkiem dwóch domów niemieckich, stało 
się pastwą ognia, W pożarze znalazło śmierć 
15 zwolenników Firmina. 


Z ostatniej chwi 
(0d naszych korespondentów). 

Poznań, 11 sierpnia. „Pos. N. Nachr“ dono- 
szą, że Aleksander Wadyński sprzedał majątek 
swój, Gruszczyn w pow. poznańskim, obszaru 
1300 mórg, kowisyi kolonizucyjnej. „R 

„Gaz. Tor." donosi, że Napole w powiecie 
chełmińskim również ma przejsć w posiadanie 
komisyi kolonizacyjnej. 

Span, 11 sierpnia. Nastąpiło znaczne po- 
gorszenie w stanie zdrowia królowej belgijskiej. 
Zawezwano telegraficznie księżnę Klementynę. 

Berlin, 11 sierpnia, Rozeszły się tu pogło- 
ski o dymisyi naczelnego prezesa Księstwa Po- 
znańskiego dr. Bittnera. Dymisya ta stoi podo- 
bno w ścisłym związku ze sprawą Loelninga. 

Londyn, 11 sierpnia. Król ofiarował zamek 
na wyspie Wigbt, zwany  Osborne-House, na 
rzecz przytułku dla inwalidów oficerów. 

Odesa, 11 sierpnia. Zamknięto obrady zjaz- 
du dentystycznego. Odczytano ogółem 30 refe- 
ratów specyaluych. Poruszono kwestyę urządze- 
nia kas: zapomogi, emerytalnej i pogrzebowej, 
Nustępny zjazd odbędzie się w roku 1905 w Pe- 
tersbnrgu, 


Obwieszczenie. 


DYREK(CYA 


4 z 4 1 „ U 
o Towarzystwa: Bredytowigo miasta bak 
, W zastosowaniu się do $ 22 Ustawy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, 46 zażądane zostaly pozyczki na nieruchomości: 


1) Pod M 257 przy ulicy Piotrkowskiej, przez Esterę, vel Krnesty- 
nę Szretter, pożyczka pierwotna rb. 70,000. 

2) Pod M Tu asaż Szulca, przez Jana Speidla, poży- 
caka pierwotna: rb. 

3) Pod N 47 ap przy ul. Pasaż Szulca, przez Karola i Joannę. mal- 
żonków Sandner, pożyczka pierwotna rb, 25,00, 

Wszelkie zarzuty przeciwko  udzielenin zażądanych pożyczek stowa- 
rzyszeni zechcą przedstawić Dytekcyi w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia, 

Za Prezesa Dyrektor S. Rozenblatt. 
Dyrektor Biura L. Gajewicz. 
dnia 27 lipca (9 sierpnia) 1902 roku. 


Łódź, 


OGŁOSZENIE. 
ZARZĄD 


Drogi żelaznej 
Fabryczno-Łódzkiej 


niniejszem zawiadamia, wysyłających 
ładunki, że na stacyi Łódź d. 1 (14) 
sierpnia 1902 roku o g. 10-ej 
rano na zasadzie $ 84 ogólnej usta- 
wy Ros. dróg żelaz. będą sprzeda- 
ne z głośnej licytacyi, niewykupio= 
ne przez odbiorców towary przybyłe 
w mies. lipcu r. b. za (rachtami: 
st, Dąbrowa W. „w 8505, węgiel 
kamienny, kopalnia Stella, P. Źmi- 
grad, st. Zawiercie Ne 940,- 1002, 
1041, 1042 węgiel kamienny A. Ur- 
baczko, Będzm W. X: 918 węgiel 
kamienny Grodziec. 

Uwaga: W razie, gdyby licyta- 
cya w dniu wyżej oznaczonym, nie 


Potrzebna na wleś 


Nauczycielka 


z 4-klasowem wykształceniem, 
wiadomośsi udzieli A. Lipiński, 
niana ulica X 56. 


Wladysław Sudra 


Adwokat przysięgły 
przeprowadził się na 


ul. Dzielną pod Nè 28. 
890-10-10 


Dr. Osjecki 


wyjecha!, do września. 


965—23- 2 


Dr. D. Helman 


Bliższych 
Cegiel- 


doszła do skutku, to powtórna osta- | Choroby uszu, rf; krtani i 
ż zi i ari 
teczna sprzedaż odbędzie się dnia PRAS ALINAN 


3 (16) sierpnia 1902 roku © go- Piotrkowska Mè 39. 
dzinie 10 r. 858—d—20 
3 ower szosowu-torowy pòt wyścig 
A ledrogo sprzedam. Wiadomość ul 
pieniężny, prośbę | dwie kopie: wy- n Ę 
roku, Łaskawy znalazoa nechos odnieść | Przelazd X 14 (w kasle).  1197—d—9 


do adm. „Rozwoju* za wynagrodzeniem. Pow sklepowa inteligentna zaraz do 
1456—1—1 składa wędlin, Dzielna 31. 1450-3-2 


owy 


pglngła książka, kra zawiorała kwit 


sów atk > P R 


W Szkole Prywatnej 


lekcye rozpoczną się dnia 20 sierpnia, Zapisy uczniów przyjmują się co- 
dziennie od godz. 8 r. do 4 pop. 


998—19-1 


Dr. E. Mittelstaedt 


‘Choroby wewnętrzne i nerwo- 
we, elektryzacya i massaż. 


Piotrkowska 243 


Przyjmuje od 8—9'/, r., 


803. 


Dr. E. Skrsiewicz 


Choroby skórne i weneryczne 
Andrzeja N. 13 


Przyjmuje: 10—12 rano i 6—8 wieczorem, 
panie 5—6 popoł. — 506-4-38 


Dr. Lewkowicz 


Specyalista chorób wene- 
rycznych i skórnych 


wyjechał. 
961—3—2 


Jelaktania doim, 


A uszorka I Brochoska przyjmuje zómó- 
wienia. Ul, Piotrkowska Ñ 95. 
1227—13 -6 


Dy myreigsia piekarnia, Wiadomość w 
adm. „itoawoja”. 1439—3—2 


Ds yyewiecia_zaraz pokój z kuchnią na 
parterze. Wiadomość w sdm, „Rozwo- 


ju 969—d—4 

pe wynajęcia od 1 pszdzieruika piskar- 
nia, w Starem Rokiciu. Bliżza wiado- 

mość ul Piotrkowska 132 m. 7. 14294-4 


przy ulicy Bwangelekiej e 8, i | 


Aleksander Zimmer. 


otrzębne zaras zdolne ntaniczarki do 
magazynu J. Kowalewaskiej. Piotrkow- | 
ska 132. 1467—8-1 , Ii 
Potrzebna zaraz prasownonka ua wyjazd | 
do Kalisza, Wiidomość w adm. „Koz- 
woju*. 1458—2—1 
perahu nłużąca dy wszystkiego, po- 
rządna, młoda dziewczyna. Nawrot M 
4i m. $. 1454—8—,1 
Piw do szycia belizay, kompietuie uz- 
doluionv, mogą się zgłowić do pracowul 
przy ul. Fiotrkowskij M 164 m, M 2. * | 
1448—5- 2 | 
Doirzoony na wiak odległą o Bześć mil 
od hadzi, nauszydel do ohłopczyka 10 
1 t'lego. Oferty z zaznaczeniem waruukó 
składać w adm. „Rozwoju* dla ,Lacyana*, f 
1461—10 1 
dr] fa I farblarnia chemiczna, M, 80b0- 
"iński. Widzewska 10, filia Zachod la 
24, 1406 -a07 | 
potreebuy uczeń do ślusnrui, Gròwna 
1430—3—4 
VAS karta pobytu na imię Kuzmy 
Dlvriuczewa, syna Michała, wydana 
przez łódz'i maglstkay, 1430— 
Magin ta książeczea Jegitymicyjua ua 
imię Kazmierza Woźniaka, wydana przes 
polimajstra m Łodzi. 1442—3—3 
Zsgmela karta pobytm ua umię walrute- 
go Wosika, wydana » magistrato m. 


Łodzi. 1433—1—3 
Zeta paszport na iuię Juska Wulbuc= 
ka wydany z guniny Łęcznów 
1445—3—2 
peinga karsa pobytu ux Imig Tarro 
UKynjudt, wydana z maglsirawi m. Lo- 
dzi. 14—32 


gusta kaita pobyt ma Toig Mralka 
Joska Majmani, wydsna w Radogoszezu. 

14A14—3—2 
Zęgugla kara pobytu ua imig Wslenta= 
go Malachowsk'vso, wydana z magistra- 


Łodzi. 


1453-8—1 


)ralnia chemiczna. Średnia 20. K, szcze- 
441—4—49 


Dy >przedznia dwa domki drowniane do 
rozebrania. Wiadomość nl, Piotrkow- 
ska NM 242 u szwajcora. 1415—8—6 


Ke sofę lub ctomarę, nżywaną. kry= 
tą ceratą. Konstantynowska 61 m. 1. 
1455—1—1 


Dy raten utedrogo wio to no zela, 

nl. Benedykta X 26, m. 14, II piętro. 

Tamże udziela się lekcyj na fortepianie, 
1281—d—9 


Sjołowanie prywatne zdrowy i tanlo. 
Krótka 12 m. 6. 1222—12—cew 
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Hurtowy i Detaliczny 


SKŁAD WIN, 


oraz Główny Skład Herbaty, firmy 
M? apG nm” O -Eo ww 


Poleca: Odstałe wina kuracyjne Węgierskie, Francuskie, Reńskie, Hisz- 
pańskie, Włoskie—,,Vermouth'* tudzież Koniaki kuracyjne, oraz Rumy i li- 
kiery krajowe i zagraniczne. 


Wina Krymskie: białe i czerwone od 40 kop. do 1 rubla za butelkę, Mio- 
dy staropolskie od 60 kop. do 10 rb. za butelkę. 


KAWIOR ASTRACHANSKI 


gruboziarnisty bez soli, oraz wszelkie towary w zakres kolonialny i deli- 
katesów wchodzące. Cukier po cenach stalych fabrycznych. 


Pensya żeńska 4 klasowa 


Anieli Rother't 


NOWO-SPACEROWA 29. 


Lekcye rozpoczynają się 3/16 sierpnia. Zapis uczenie codziennie 
od 10—12 i od 4—6. 989—6—2 


171--r 


(dawniej Remus) 


Najlepsze i Najtańsze 


raficzne ap 
fotog f Alfreda 


a Łódź Nawror 24- 


raty można 
a nabyć tylko u 


Pippel 


pi 


IN 


` 


GEBETHNER i WOLFF 


w Warszawie 
17 Krakowskie-Przedmieście 17. 


Sł fortepianów, pianin i organów. 


Wynajem. 


183— 50—26 


VAUPEUERRESESENNEDEDEREEREE 
Chemiczna Pralnia, Farbiarnia i Sztuczna Cerownia 


g 

(4 

J. THOMASA g 

ulica Piotrkowska Na 79 i Spacerowa Ne 30 z 
| 

sS 


830 re5+ ped klerunkiem plerwszorzędnego spzoyallsty. 
Przyjmuje do prania i farbowania: garderobę męzką i damską, plusze, jedwa- 
ble, aksamity, firanki biste 1 kolorowe, koronki, portyery itd. Czyści t far- 
buje bez potrzeby prucia garderoby. Dekatyzmcya materyałów dla panów 
krawedw. Żupełna gwarancya trwałości kolorów Ceny możliwie nizkie. 


BRŚŚRBBBRABEBŚREKKKZO KABE 


SANATOGEN 


środek wzmaoniający nerwy 
DOROSŁYCH I DZIECI. 
Chlubne świadectwa pierwszorzędnych 
lekarzy. W sprzedaży w aptekach i 
aptekarskich magazynach. Illustrowa- 
ne broszury wysyłają się na żądanie 
bezpłatnie przez H. Bauer & (-0 


BERLIN 


UGSESŁ 


Władysław Starzyński, geometra przysię- 
gły, przyjmuje wszelkie czynności w xa- 
kres miernictwa wchodzące. Ul, Za- 
chodnia X 62 róg egielnianej dom 
W-go Poznańskiego. 


Budowniczowie. 

Kszimierz Sokołowski, Budowniczy, Na 
wrot % 2. Plany budowlane, kościo:y, 
Sosny do asekuracyj | Towarzysy=" 
Kredytowego miasta Łodzi. Wszetii 
roboty w zakres budowlany wchodząc. 

Księgarnie. 

H. Mllbitz, Piotrkowska 13. Księgaram 
Iskład Nut, poleca: Wielki wybór kstą 
dek do Nabożeństwa w ozdobnych opr» 
wach. 

Lakiery i farby. 

W. Karpiński I W. Leppert w Warszawie, 
Lakiery powozowe, dekoracyjna soiry- 
tusowe, pokosty, politury emaljowe, 
farby olejne, suche, drnkarskis i lito- 
graflczne. Zastępcy na Łódź, Zawadzki 
ł Karliński, Średnia 21. 

Oszczędność. 

A. Kare. Pierwszy łódzki zakład repera. 
syjny przedmiotów domowego 1 gospo- 
darstwa, w Łodzi, Plotrkowska 88, Mi 
kołajewska 35, wykonywa roboty bla 
charskie | ślusarskie, bielenie rondli ! 
samowarów, bronzowanie | lakierowani: , 
reperucye lamp, lodowni pokojowych, 
przedmiotów mosiężnych 1 bronzowywi, 
wszelkich maszynek kuchennych | wy 
żymaczek, ostrzenie 1 obsadzanie noży 
Jak również sklejanie przedmiotów szklan 
mych 1 porcelanowych ł t. p. Roboty 
wykonywane będą starannie 1 po cenact 
przystępnych 

Zakład przewozowy 

D. Szumilina, Nawros 74. Przyjmuje prze- 
prowadzki po cenach przystępnych. Gwa- 
rancya pewna. 


Nowy zakład przewozowy. 
Ignacy Kozłowski, Ulica Średnia X% 08 
rzyjmuje wszelkie przeprowadzki pe o» 

nach przystępnych. Za uszkodzenia od 
powiada. Polecam się łaskawym wzę tą 
dom Szanownej Publiczności. Z szasua. 
kiem ignacy Kozłowski. 
Skład piwa. 
Łódzki sklad rysklugo piwa 1 portera 
|. Waldschiósschen nl. Bareza X $ przy 
Szosie Kokietnskiej za monopolem. Tote- 
ton; Adolf Wagner. 
Pracownia haftów. 

wnia haftów artymyczuych Klary 

dul, Piotrkowska N 73. Przyjmujo 

wszelkie roboty w zakre; haftu wobo- 
dzące. Aparata kościelne, chorągwie cc- 

Ghowe, także reperuję kościelnu apar:- 

ta, przerabiam | odówieżum wtorągwie 

cechowe. Pracownia moja renomowana 
klikoletnią pracą, zasłużyła na znpeine 
zaufanie Bz. Publiczności, wykony wau 
takowe po możliwie nizsłch conacl. Po- 
lecając się łaskawym względum % aza- 
cunklem Klara Zajdel. 

Mieczarnie. 

Rogów, Mleczarnia, Średniz 8 
Filla, Piotrkowska M 59 w Łodzi, urzą 
isona na wzor „Nadówidrzanki* w War- 
szawie. Poleca wszelkie produkty wiaj- 
akie, zawsze świeże | w wyborowym 
gmiunku. Na miejscn wszystkie pisma. 
Składy narzędzi chirurgicznych í 

nożowniczych. 

Zygmunt Kwasniowski Pioirśowska Nr. 73 
poleca w wielkim wyborze scyzorymi, 
nożyczki, brzytwy angielskie. Przy skła- 
dzie zakład roperacyjny przyjmuje wsżel- 
kie reperacye narzędzi wbirargicznych 
» uóżowniczych. 


Zakład Krawlocki. 

Leon Langner, krawiec męzki z Warsza- 
wy, przeprowadził się na nl. Piotrkow- 
ską X 103 i wyrubia nbrania marynar- 
kowe z powierzonego towaru po rb. 8, 
z dobremi dodatkami. mó. 

Rebert Walier. Oszczędność. Pierwszy 

dzki zakład - roperacyjno-krawiecki, 

najpiękniej reperuje, przerabi , nierje, 
ozyści, pierze chemicznie ora: fa: boje 
garderobę męzką. Wykonanie elezsn=- 
kle i szybkie. Ceny nader umiarkowa- 
ne. Ulica Piotrkowska M 132, 


Potrzebne są zdolne 


STANIGZARKI 


Ul. Przejazd nr. 16, mieszk. 4, 


l-sze piętro, naprzeciw placu „Cy- | 


klistów.” 


Hygieniczny proszek od potu i odpa- 
rzenia wisła, niezbędny podczas lata. 
Cena 25 k. Sprzedaż wszędzie. 789-30-4 


44 St. Górskiego, 
„ARAGO tz 
= że) W epsSC Odeisków 


Sprzedaż w składach aptecznych i per- 


fumeryach. 507—15—16 


Masło 


śmietankowe centryfugalne potrzebne jest 
w ilości od 15—20 pudów tygodu owo. PP. 
prodncenel takiej fiośi zechcą nadsyłać 
oferty z dozadnemi warunkami do ad 

„Rozwoju* dla „Przemysłowca*. 976. 


Na pensyi IV klasowej żeńskiej, 
o kursie pregiwnazyam 


A. PĘLKOWSKIEJ 


przy ul. Zachodniej 51. 


Lekcye rozpoczęły się. Zapisy ucze- 
nie i pensyonarek codziennie do 5 
godziny. 984-6-1 


Nagrody rb. 3. 


W piątek 8 b. m. 0 godzinie 114 wieczo- 
rem ua al, Mikcłijawskiej pomiędzy par- 
klem miejskim a ulicą Nawrot, zgubiono 
paczkę papierów obwiązkną «7a- 
remi pićwi, Uprasza się o odolesienie tej 
zguby do ogrodnika p. Adsmczewakiego w 
parku wiejskim, za powyższą nagrodą. 
988—1: 


MAŁY DOMEK 


do sprzedania 
z ogrodem w miejscowości zdrowej, pół 
godziny od miasta, Cena rb. 1,900, bez 
pośrednictwa. Wiadomość ul. Rżuowska 
X 16 m. 2. 978—3—2 


Wielki wybór 


Ubrań Urzatowskioh 


poleca Emil Schmechel 
Piotrkowska M 98  978-10-1 


kielecki najlepsza marka w składzie wę- 
gla i cementu. 
H. Kupczyka, Mikołajewska I2. 
931. 


Dwie sale fabryczne 
i dwie szopy 


są do wynajęcia od października. Wiado- 
mość ul. Dluga % 105m. 1 w gospodarza, 
970—8—8 


„litarin 


proszek na wszelkie robactwo, tępi rady- 
kalnie: karaluchy, prusaki, piua 
kwy, mole. Skład główny „inter= 
fectora'* u Ludwika S) 


cznych I èptekaeh w Łodzi 
680 -—-30—2 t 


Zaginął 
pies pontór, szczenię 6-miesięczn, maści 
rudej. Woła się ma niego „Bojan“, Zna 
lszea będzie wynsgrodzony. Adres: nl. 
Puńska róg Koussntynowskiej M 1/53 
rotmistrz żandarmski Szewiakow. > 
981—3—2 


JiosBoneno Mensypow, 


T. Jonas, 29 loza 1902 r. 


Redaktor i Wydawca W, Czajewaki. 


